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(Burda interpelacyjna. — Demonstracje stu

dentów peszteńskich a młodzież kroacka, czeska, 
niemiecka i semicka. —■ Wiadomości z carstwa mo
skiewskiego.)

Do dziejów b u r d y  i n t e r p e l a c y j n e j ,  
którą eentraliści wyprawili swemu ministerjum, 
podaje Deutsche Ztg. ciekawe objaśnienia. Wie
my już, że dnia 28. zm. zeszli się w biurze pre
zydenta Izby posłów, dr. Rechbauera, ministro
wie Auersperg, Lasser, Unger i Mansfeld, i pre
zesi trzech klubów centralistycznych br. Eichhof 
(centrum), dr. Herbst (lewica) i dr. Hoffer (po
stępowcy). Otóż pierwszy zabrał głos p. Rech
bauer, i w długiej mowie z całą stanowczością 
nalegał na rząd, aby na p u b l i c z n e m  posie
dzeniu Izby dał satysfakcję za obrazę, parlamen
towi odpowiedzią na interpelacje w sprawie 
wschodniej wyrządzoną - gdyż wszelkie prywa
tnie albo w klubach składane zapewnienia, że 
rząd tak  źle nie myślał, nic nie są warte, i nie 
mogą rządu uwolnić od zadośćuczynienia, jakiego 
obrażony w swojej godności parlament żądać jest 
zmuszony. Nadaremnie kilkakroć klęli się mini
strowie, ?e nie zamierzali ubliżyć; trzej prezesi 
klubowi oświadczyli tosamo co p. Recbbauer, i 
ks Auersperg nie widział innej rady, jak przed
staw ić$tan rzeczy, o czem jednak posłowie do
piero nazajutrz się dowiedzieli. Mianowicie o- 
świadczył ks. Auersperg, że ministrowie nie mo
gą bez upoważnienia c e s a r s k i e g o  w czem- 
kolwiek cofnąć odpowiedzi, na interpelacje danej, 
gdyż ta  odpowiedź nie wyszła tylko z Rady mi
nistrów, Ule została wespół z hr. A n d r a s s y m  
ułożoną, i w tym układzie oraz przez cesarza 
zatwierdzoną; rząd jednak już postanowił prosić 
monarchę o pozwolenie przedstawienia komenta
rza do odpowiedzi, i zakomunikowania go Izbie 
posłów.

Na tem się skończyła konferencja z d. 28. 
zm. Prezesi klubów upoważnili dr. Herbsta do 
zniesienia się z rządem; dr. Herbst konferował 
więc dnia 29. z. m. rano znowu w biurze pana 
Rechbauera, z pp. Lasserem i Ungrem; poczem 
p. Rechbauer wszystkich trzech prezesów klu
bowych na konferencję z ministrami na 30. zm. 
godz. 10. rano zaprosił. Na tej konferencji pp. 
Auersperg, Lasser i Unger przedłożyli projekt o- 
świadczenia ministerjalnego; poczem prezesi klu
bom je zakomunikowali. Klub postępowy przyjął 
je do wiadomości 26 głosami przeciw 7, klub le
wicy i klub centrum bez głosowania.

Zdaje się nam jednak, że sprawa ta nie szła 
tak gładko. Podobno eentraliści żądali, aby nie- 
tylko ministerjnm przędlitawskie przeprosiło, ale 
aby i hr. Andrassy przeprosił. Stara Presse, pf-' 
sząc o konferencji z dnia 28. powiada: „Mini
strowie stanowczo oświadczyli, że odpowiedzi na 
interpelacje nie otrzymali od hr. Andrassego go
towej, ale nad ułożeniem jej ministrowie kilka
kroć konferowali." Zdaje się, że i korona nie 
chętnie przystała na danie „komentarza." Stało 
się więc tak, że ministerjum przedlitawskie pu
blicznie przeprosiło, że hr, Andrassy nie prze
prosił, i że przeproszenie dano jedynie tylko „z 
obowiązku patrjotycznego (tak zdaje się być po
winno, chociaż Biuro korespondencyjne telegrafo
wało nam: politycznego) wobec poważnego, gro
źnego położenia", tj. nie z obowiązku na parla
ment „w godności swojej obrażony", jak żądał p. 
Rechbauer od ministrów dnia 28. zm. O w ko
mentarz przyjęto w Izbie żywemi oklaskami, jak 
nam doniosło B. K., ale też odezwały się odoso
bnione świsty, jak donosi prywatny telegram 
Czasu.

Cała ta obrzydliwa historja wcale nie przy
sporzy blasku parlamentaryzmowi austrjackiemu. 
Jeżeli rząd przeprosił, to przyznał się do obra
zy— i niepojęta to rzecz, aby ministerjum chcia- 
ło obrazić większość parlamentarną. Jeżeli zaś 
większość czuła obrażoną godność swoją czy par

Ze świata polskiego.
V.

(Wydawnictwa ludowe w Poznańskiem i P ru
sach Zachodnich. — Księgarz Kohler w Brodnicy. 
Księgarnia Indowa Chociszewskiego w Poznania i 
jego Indowe dziełka. — Działalność Towarzystwa 
oświaty Indowej w Poznańskiem. —  Co jeszcze po
winno zrobić. — Spółki pożyczkowe i kółka wło
ściańskie w zaborze Pruskim. —  Dzieła historyczne 
Józefa Bezmackiego p. t. Notatki do dziejów i Hi
storja ostatnich 98 lat Rzp. polskiej. — Drukarnia 
pana Baszczyńskiego w Torunia.)

Wspomniałem w przeszłym fejletonie o in
nych sposobach prócz pism ludowych, jakich o- 
hywatele z pod zaboru pruskiego używają w ce
lu oświecenia ludu. Oprócz tedy pism ludowych, 
wychodzi w Poznańskiem i w Prusach Zacho
dnich dość pokaźna ilość popularnych dziełek i 
kalendarzy, przeznaczonych wyłącznie ku oświa
cie ludowej. Nie wszystkie one posiadają ten cha
rakter, jaki tego rodzaju produkcje literackie po
siadać powinny, znajdują się też między niemi i 
takie, które tylko obliczone są na zysk i nawet 
do pewnego stopnia szkodę naszemu społeczeń
stwu przynoszą. Do tych ostatnich należą wyda
wnictwa księgarza w Brodnicy, niejakiego Koh
lera, Niemca, który po prostu wziął sobie za za
danie robić interes bez względu na moralną i 
literacką wartość tego, co drukuje i wydaje. 0- 
koliczna ludność wiejska i miejska, cała prawie 
umiejąca czytać, daje mu wdzięczne pole do ta
kich finansowych operacyj. Z niewielkim wyjąt
kiem, książeczki wydawane przez tego księgarza, 
są przeróbkami lub tłnmaczeniami z niemieckie
go. Zalecają się one: językiem szkaradnym i ze
psutym. brakiem uczciwości publicznej w piszą- 
cym i kompletnie głupią a bezmyślną treścią. 
Tak n. p. wydał ten pan broszurkę p. t. „So
wizdrzał i awantury jego" z niemieckiego. Gdy
by kto konkurs ogłosił na napisanie kapitalnego 
głupstwa, to „Sowizdrzał" zakasowałby wszyst
kich konkurujących i możnaby mu za to podwój
ną przyznać nagrodę. Taka niesumienność publi
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lamentu, to nie powinna była przystać na takie 
dwuznaczne przeproszenie.

S t u d e n c k i e  d e m o n s t r a c j e  p e s z -  
t  e ń s k i e skończyły się wydaniem odezwy wy
działu studentów, zapewniającej, że owacja z po
chodniami została skutkiem wyższej presji odło
żoną, ale nie zaniechaną, i że studenci wyrażą 
swoje sympatje dla Turcji wysłaniem deputacji 
do konsula, składkami na rzecz rannych turec
kich, i deklaracją w dziennikach węgierskich i 
obcych. Konsul jednak oświadczył, że deputacji 
tej przyjąć nie może, i prosił studentów o zanie
chanie wszelkich dalszych demonstracyj.

Godną uwagi jest r e z o l u c j a  s ł u c h a 
c z y  w s z e c h n i c y  z a g r z e b s k i e j ,  po
wzięta w skutek demonstracyj peszteńskich. Przy
taczamy ją dosłownie:

„Akademicka młodzież kroacka wie, że w 
Bośuii i Hercegowinie żyją ziomkowie kroaccy. 
Akadem, młodzież kroacka wie, że Bośnia i  Her
cegowina były to dwa najświetniejsze klejnoty w 
świętej kolonie Dymitra Zwonimira, króla Kroa- 
tów. Akad, młodzież kroacka wie, że Bośnia i 
Hercegowina należały jako część składowa do 
państwa kroackiego wówczas, gdy Koloman, król 
węgierski, wstąpił na tron kroacki. Akad, mło
dzież kroacka wie, że Kroacja utraciła te kraje 
w walce przeciw państwu Osmanów, w walce o 
swoją samoistność, w walce za chrześciaństwo. 
za Europę i jej cywilizację, jako przedmurze 
chrześciaństwa. Akad, młodzież kroacka wie. że 
wówczas, kiedy naród kroacki oddał Habsburgo
wi Ferdynandowi I. tron swój sławny, dzisiejsza 
Kroacja turecka aż po Vrbas do Kroacji należa
ła. Akad, młodzież kroacka wie, że Ferdynand I. 
siebie i następców swoich zobowiązał, wyzwolić 
jęczące pod. jarzmem osmańskiem części Kroacji. 
i napowrót do Kroacji wcielić. Co zważywszy, 
akadem. młodzież kroacka manifestuje ninięjszem 
dobitnie i publicznie żądanie, na prawie oparte 
i narodowi z duszy płynące, aby Najj. Pan mę
czeński naród kroacki Bośnii i Hercegowiny z 
jarzma osmańskiego wyzwolić, wierne królestwo 
Kroackie przywrócić, do niepodległości państwo
wej, dobrobytu i szczęścia poprowadzić raczył, 
tak jak rzekami krwi szlachetnej, dla dostojnego, 
tronu Habsburgów przelanej, na to już dawno 
zasłużył.

„Co się tyczy najświeższej enuncjacji wę
gierskiej młodzieży akademickiej, akademicka 
młodzież kroacka uznaje pobudki jej sympatji 
(dla Turcji), które z uczucia wdzięczności płyną 
i jak wiadomo, wspomnieniami wypadków z r. 
1848 i 1849 wywołane zostały. Mniema wszela
ko akademicka młodzież kroacka, że lepiej by 
przystało narodowi węgierskiemu, podzielać u- 
czucia Kroacji, przy której boku przez wieki 
walczył przeciw Osmanom za wolność i niepod
ległość, która mu przez 60 lat obecnego stulecia 
silnie i z zaprzaniem pomagała w odpieraniu za
machów na konstytucję i wolność, i którą dziś 
jeszcze za naród bratni uznaje.

„Akademicka młodzież kroacka, życząc szla
chetnemu , bratniemu narodowi bułgarskiemu 
szczęśliwego i zupełnego zwycięstwa nad swoim 
odwiecznym ciemięzcą w świętej walce za chrze
ściaństwo i wolność, za wzniosłe prawa ludzko
ści, kończy swoją enuncjację niniejszą grzmiącym 
okrzykiem: Niech żyje wolność! Niech żyje n af 
r ó d  b u ł g a r s k i !  Niech żyją Bośnia i Her* 
cegowina w j e d n o l i t e m  i n i e p o d l e -  
g łe m  k r ó l e s t w i e  K r o a c k i e m !  Niech 
żyje Najj. Pan, F r a n c i s z e k  J ó z e f  L, k ró l  
W s z e c h  K r o a tó w !"

Młodzież kroacka nie woła pomocy policji, 
jak w znanej rezolucji peszteńska młódź madiar- 
ska. Rezolucja młodzieży zagrzebskiej imponuje 
powagą i przekonaniem, i nietylko odbija uczu
cia i zamiary przyszłego pokolenia Kroatów, ale 
i obecnego. Uczucie to pomija Serbów, choć pod
nosi Bułgarów, a mianowicie żąda powrotu Bo
śnii i Hercegowiny do Kroacji i utworzenia nie- 
zawisłego od Węgier i Przedlitawii królestwa

czna ze strony niemieckiego księgarza nie dziwi
nas wcale, sądzimy jednak, że miejscowa inteli
gencja z poczucia obywatelskich obowiązków, po
starać by się powinna o zdeskrydetowanie takich 
piśmideł.

Najczynniejsza ludowa księgarnia jest pana 
Chociszewskiego w Poznaniu. Wydaje on dużo i 
wiele dobrych rzeczy. Wydał pomiędzy innemi 
dzieło, zawierające dzieje „piśmiennictwa polskie
go," które sam p. Chociszewski ułożył i nawet 
obrazkami portretowemi opatrzył. Kompilacyjne 
to dziełko ma służyć ku pożytkowi tej części lu
du naszego, która jest trochę wykształceńsza i 
w istocie poszukuje takiego duchowego pokarmu. 
P. Chociszewski jako kompilator, nie miał tu pra
cy wiele, tem bardziej, że w książeczce tego ro
dzaju nie potrzebował starać się o zmysł kryty
czny, którego też tu niema. Można było jednak 
błędów bibliograficznych uniknąć, których tu 
kilka dostrzegliśmy. Pomimo jednak tych błę
dów książka to pożyteczna jak druga o Kościusz
ce, jak „Historja polska", „Zbiór śpiewów naro
dowych", skonfiskowanych mu przez policję prus
ką, i wszystkie inne dziełka Chociszewskiego, od
znaczają się dobrym patrjotyczuym kierun
kiem, co uważamy za największą ich zaletę. Pu
blikacje p. Chociszewskiego zasługą na najwięk
sze poparcie i u was w Galicji powinny znaleźć 
pokup, dają bowiem pokarm zdrowy i dobry. Pra
cuje ou z niezwykłą wytrwałością i żaduemi 
przeszkodami, a nawet prześladowaniem zrazić 
się nie daje, i zepchnąć z drogi, na którą wszedł 
i po której cicho, bez rozgłosu postępuje.

Istnieje w Poznańskiem „Towarzystwo o- 
światy ludowej", które małą jeszcze rozszerzyło 
działalność, ale które przejęte ważnością i świę
tością swoich obowiązków, w niedalekiej przy
szłości odda nieaa wodnie usługi wielkie społe
czeństwu. Tak sądzić wypada i po tem, co teraz 
robi i po charakterze, zacności i obywatelskości 
ludzi, którzy na czele tego towarzystwa stoją i 
w tym kierunku wzięli się za ręce... Pożądanem 
by jednak było, aby Towarzystwo, czy tam jego 
dyrekcja, śledziła także za wszelkiemi wydawnic
twami ludowemi i gdy które nacechowane jest 
złą, lub nieuczciwą tendencją, ostrzegała o ta
kiem wydawnictwie i ochraniała choć w części 
lud nasz od zgubnych wpływów, lub od niebez

pod koroną Habsburgów. Jestto najzupełniejsze 
potwierdzenie stanu rze&l w Kroacji có do spra-’ 
wy wschodniej, jak go mianowicie nasz kore
spondent z Toplic Krajpńskich (w Kroacji) w 
lipcu r. b. przedstawił. ;

Jakżeż ponuro od tej enuncjacji młodzieży 
kroacki ej odbija zamiar łpłodzieży c z e s k i e j ,  
wzięcia udziału w deputacji, którą Czesi wysiać 
mają do Czerniajewa, Mńskala, wolność Serbii 
dławiącego, z szablą honorową! Podziwiamy wy
trwałość narodu czeskiego ale jakąż mu przy-' 
szłość rokują podobne zapędy?...

Wydziały dwóch czytelń akademików n i e- 
m i e c k i c h  we Wiedniu odpisały wydziałowi 
studentów peszteńskich na wiadomy list, że sta
tut* im nie pozwalają zajmować’Się tą sprawą, 
że zresztą humanizm dla rannych tylko ture
ckich uważają za jednostronny, do którego przy
łączać się nie myślą. Pojawiło śię jednak w 
Pressach i Zdtwngaćh Wiedeńskich następującej 
„Nadesłane": I 1

„Ponieważ stowarzyszenie czytelni uiemie-; 
ckich studentów wiedeńskich Wobec statutów nie 
mogło dać odpowiedzi merytorycznej na pismo 
studentów peszteńskich, utworzył się w rdzeni 
niemieckich studentów wiedeńskich komitet, któ
ry szczegółową odpowiedź ,za potrzebną uważał. 
Ponieważ rektor prośbę o pozwolenie na zgro
madzenie się studentów odrzucił, widzi się ko
mitet zmuszonym przesłaę nieurzędowo studen 
tom peszteńskim odpowiedź następującą :

„Niemieccy studenci Wiedeńscy do „Zjedno-. 
czonej uniwersyteckiej i pblitechnicznej młodzie
ży peszteńskiej."

„Przedewszystkiem .wzajemne pozdrowienie1 
koleżeńskie!

„Z zadowoleniem powzięliśmy, jako wy te
raz, sądząc naród swój w niebezpieczeństwie, na
gle uznajecie narodń niemieckiego znaczenie kul
turowe. Wszelako postępowanie wasze wobec ro
daków naszych na Siedmiogrodzie i konsekwent
ne prześladowanie języka niemieckiego w wa
szym kraju nie pozwoli nam nigdy zapomnąć, jaki 
rażąco odbijają dzisiejsze słowa wasze od uczyn
ków waszych.

„Podobnie też nieszczerem wydaje się nam 
pukanie do naszego uczucia dla nietykalności o-i 
gółu monarchii, tem dziwniej brzmiące, że wła
śnie z waszych ust wychodzi. Chociażbyśmy na
wet przypuścić chcieli, że dążności słowiańskie 
mogłyby w dalekim czasie stać się dla naszego 
bezpieczeństwa groźnemi, to jednak nie sądzimy, 
aby niebezpieczeństwo, które wam Madiarom z 
tej strony zagraża, taksamo groźnem było dla 
wielkiego narodii niemieckiego. Wysuwanie tego 
zużytego straszydła nie może nas przeto do tylaj 
zmieszać, abyśmy w „walecznym narodzie ture
ckim" upatrywać mieli „reprezentantów . cywili
zacji" i naród bratni.

„Z zajęciem i poważnie przyglądamy się 
krwawemu widowisku, jakie się nam nastręcza, 
ale nie potrzebujemy oglądać 'się za pomocą, aby 
mieć zaspakajające uczucie bezpieczeństwa. Ufa
my owszem w sławną przeszłość i teraźniejszość 
narodu niemieckiego."

Pester Lloyd niezmiernie się zgorszył, na
wet poniekąd słusznie, tą szatańsko-szyderezą i 
głupio-chełpliwą odezwą jakiegoś komitetu samo
zwańczego. Jest ona podpisana przez 14 słucha
czy wszechnicy i techniki, a że tchnie takiem 
szyderstwem, chełpliwością i prusofilstwem, to bar
dzo naturalne—połowa podpisanych bowiem brzmi: 
Adolf Bachrach, Max Hirsch itp. Juścić tego nie 
dotyka służący semitom Pester Lloyd.

Korespondencje z Belgradu do gazet mo 
skiewskich mówią o wielkiem wzburzeniu, panu- 
jącem w tem mieście. Korespondent Nowego 
Wremieni, opisawszy klęskę poniesioną przez Ser- 

ibów, woła w rozpaczy: „Lecz dla nas. Moskali, 
przedstawia się ona tem straszniejszą, że Serbo
wie stracili prawie wszelką w nas w iarę!“ Re- 

Idakcja wymienionego pisma w tym samym na-

piecznych eksperymentów. Jeżeli Towarzystwo
oświaty niema tego w programie, o czem nie 
wiem, to powinno ten rodzaj umysłowej opieki 
nad ludem uaszym rozciągnąć, ba to jest cel hu
manitarny, a charakter Towarzystwa przede
wszystkiem humanitarnym i polskim być powi
nien.

Pod względem ekonomicznym i pod wzglę
dem społecznym, największą korzyść przynoszą 
tak zwane „spółki pożyczkowe" i „kółka wło
ściańskie" jedne i drugie szeroko rozgałęzione i 
rozgałężające się w Poznańskiem i Prusach Za
chodnich. Stowarzyszenia powyższe oddają nie
zmierne usługi i wszyscy ci, którzy są w tej 
assocjacyjnej propagaudzie inicjatorami, mają 
prawo do powszechnej wdzięczności, zasługują 
się oni w istocie dobrze ogółowi.

W chwili, kiedy to piszę, mam przed sobą 
obszerne historyczne dzieło, które przed paru 
tygodniami w Toruniu wyszło. Dzieło to obejmu
jąc trzydzieści kilka arkuszy druku większego 
formatu i nosi tytuł: „Notatki do Dziejów i Hi
storja ostatnich 98 lat Rzeczypospolitej Polskiej." 
Autorem jest p. Józef Bezmaski, o ile wiem 
pseudonim. Nie do mnie należy rozbiór tej pracy, 
znajdzie się specjalista w Gazecie Narodowej, 
który szczegółowo zapewne zajmie się recenzją 
tego dzieła, powiedzieć mi tylko wypada, że 
praca p. Bezmaskiego traktowana jest w sposób 
zdradzający niezwykłe zdolności pisarskie i że 
tak pod względem tendencji, jak i pod względem 
naukowym, zwrócić powinna i niezawodnie zwró
ci uwagę specjalistów, a w literaturze history
cznej bieżącej, zajmie miejsce jedno z wydatniej
szych. Książka, o której mówię, wyszła, z dru
karni p. Buszczyńskiego w Toruniu. Wydanie 
piękne i staranne i w ogóle trzeba przyznać p. 
Buszczyńskiemu, żfe jedyna drukarnia polska w 
mieście Kopernika, może być policzona do pier
wszorzędnych zakładów typograficznych, nietyle 
ze względu na> rozmiary, ile z powodu sumien
ności i elegancji, jakiemi druki tego zakładu są 
nacechowane. Nic więc dziwnego, że ehociaż w 
Toruniu istnieją jeszcze drukarnie niemieckie, 
wszystko jednak czy to Polak, czy Niemiec, gar
nie się do drukarni p. Buszezyńskiego; bo każdy 
ma zupełną rękojmię pod wszystkiemi względami.

Gdańsk. Ch.

merze, w którym się znajduje powyższa kore
spondencja, donos', że otrzymała drogą telegra
ficzną bardzo smutne wiadomości fr Serbii, lecz 
postanowiła nie ogłaszać ich do pewnego czasn. 
„W Belgradzie -  powiada dalej ta gazeta — 
panują poruszenie i wzburzenie, rozpacz i gniew. 
W takiej chwili łatwo popełnić niesprawiedliwość 
a chwilowe nieporozumienie może doprowadzić 
do zupełnego zerwania, szkodząc tem naturalnie 
całej sprawie." Widocznie, redakcja półsłówkami 
tylko daje do zrozumienia,'  że w Belgradzie pa
nuje rozdrażnienie wielkie przeciwko Moskalom. 
Wyjazd ochotników moskiewskich do Serbii 
wszakże nie ustaje. Z Orła 22. bm. wyjechał do 
Serbii oddział ochotniczy, złożony z 100 ludzi. 
W liczbie ochotników mają się znajdować: Niłus, 
synowiec prezydenta sądu okręgowego, i Miller, 
syn poety moskiewskiego.

Jęneralny turecki konsul, zamordowany w 
Tyflisie, nazywał się Bechdżet effendi i był 
Grekiem z pochodzenia. Powody morderstwa me 
są dotąd znane. Zwraca na siebie uwagę tylko 
ta okoliczność, że sekretarz konsula równocze-: 
śnie z popełnieniem zabójstwa znikł gdzieś bez! 
wieści.

Interpelacja i odpowiedź.
W trzech kierunkach zmanifestowała 

się opinja publiczna w Austro-Węgrzech co 
do sprawy wschodniej. Ludność węgierskiej 
stolicy stanęła otwarcie i jawnie po stronie 
Turcji, i za zbrojnem wystąpieniem Austrji 
w razie, gdyby Moskwa przekroczyła granice 
tureckie. Interpelacja czesko-morawskich po
słów w Radzie państwa jest znowu w duchu 
antitureckim wystosowaną i pośrednio żąda 
od rządu, aby zbrojnie wystąpił w celu o- 
swobodzenia Słowian tureckich, a więc w 
zamierzonej akcji moskiewskiej wziął udział. 
Interpelacja zaś 115 centralistów Rady pań
stwa żąda od gabinetu wiedeńskiego zacho
wania najściślejszej neutralności, i niesta- 
wania ani po stronie Turcji ani po stronie 
Moskwy w razie, gdyby przyszło do wybu
chu wojny między Turcją a Moskwą.

W odpowiedzi, którą minister-prezydent 
d. 27. października dał w Radzie państwa, 
nie mogło być mowy o manifestacji peszteńł 
skiej, antimoskiewskiej, ale tylko o dwóch 
interpefacjach, centraffstów f Czechów, wnie
sionych w Radzie państwa. Dlatego też 
pierwsza część odpowiedzi odnosi się do im 
terpelacji centralistów, którym wykłada, że 
minister spraw zagranicznych w pierwszym 
rzędzie dąży wprawdzie do utrzymania po
koju, ale ta dążność znajduje naturalne gra
nice swe w obowiązku energicznego prze
strzegania bezpieczeństwa i interesów mo
narchii wśród wszelakich okoliczności i ku 
każdej stronie. Program, któryby bez tegb 
ograniczenia — dodał minister-prezydent jL  
stawiał pokój jako cel bezwarunkowy— jak 
to w swej interpelacji eentraliści uczynili, 
zrzekałby się tych interesów z góry, prak
tycznie zaś, byłby najmniej przydatnym do 
zabezpieczenia pokoju. Minister spraw za
granicznych — ciągnął dalej ks. Auersperg. 
nie myśli dać się zepchnąć z dotychczasowej 
drogi ani manifestacjami wojennemi, ańi 
objawami, któreby mogły zaszkodzić sile 
powadze monarchii.

W tych słowach dał hr. Andrassy przez

J P o g lą d
na rozwój wyższych szkól żeńskich Towa 
rzystwa pedagogicznego i stosunek ich do 

szkól wydziałowych,

Bolesława Baranowskiego.

(Ciąg dalszy.)

Jeżeli mówię, że teraz dopiero stoimy w 
epoce publicznej szkoły żeńskiej, to nie zapomi
nam o tych kilkunastu szkołach żeńskich, które 
dawniej u nas istniały. Po pierwsze swą małą 
ilością nie odpowiadały one ani obszarowi ani 
zaludnieniu kraju, powtóre stojąc przeważnie na 
stanowisku tak zwanych trzyklasowych trywial
nych szkółek odpowiadały zaledwie najniższym 
potrzebom naukowym, były tylko ostatnią uciecz
ką tych rodziców, którzy w inny sposób skro
mnych potrzeb naukowych swych córek zaspokoić 
uie mogli.

Jednakże w Obecnym Okresie czasu wyraibą 
jest t e n d e n c j  a w i e k u ,  z m i e r z a j ą c a  
do  z a s t ą p i e n i a  n a u k i d orno we j d z ie 
w c z ą t  p r z e z  n a u k ę  p u b l i c z n ą  w s z k o 
ła c h . Ta tendencja odpowiada potrzebom czasu, 
którego rozwój moralny i materjalńy, w znacznej 
części na systemie podziału praey oparty, stwo
rzył tak wszechstronny szemat nadkowego wy
kształcenia. jakiemu najlepsza nawet nauka do
mowa zadość ućzynić nie może.

Tendencja ta tak góruje nad przeciwnymi 
sobie prądami, że nawet ci, którzy jej w teorji 
sprzeciwiają się, w praktyce jej hołdują i do jej 
tryumfu się przyczyniają. Jest bowiem jeszcze 
wiele osób — mianowicie między matkami — 
które mają wyobrażenie, że wychowanie publi
czne ściera z umysłów dziewiczych to znamię 
wstydliwej, kryjącej się przed światem skromno
ści, które niewątpliwie jest najpiękniejszą ozdo
bą młodej kobiety.

Jednakże niestety w czasie ruchliwego ży
cia, wymagającym uawet od kobiety energii i 
hartu, z tej uciekającej przed światem nieświa

.  __,  o g i o s a e u i a  p n
We LWOWIE bióro administracji 

przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska Dr. 10 
(i handel papieru A. Dulskiej). W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻtJ 
przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboag, Poi- 
seuuiere 33. W WIEDNIU pp. Iłaasenatein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse. A. Oppeiik Stadt, Stubenbaatsi 
2. Rotter et Cm. I . Kiemergasie 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maiiailiaastraase 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et T ogi* .

OGLOSZENŁA przyjmuję, się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drn- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu, n — a - z .— - i -

usta ks. Atiersperga odprawę kategoryczną 
owym 115 centralistom, którzy żądali od 
niego się w polityce zagranicznej trzymania 
bezwzględnej neutralności, i dalej żądali, 
ażeby za cel tej polityki wytknął bezwa
runkowy pokój. Objawy takiego żądania u- 
waża za ubliżające powadze i interesom mo
narchii, a proklamowanie takiej polityki 
właśnie jako najmniej przydatne do zabez
pieczenia pokoju.

Taką odprawę kategoryczną i potępie
nie polityki owych 115 centralistów wzięli 
centralistyczni posłowie za obrazę, już nie 
siebie, lecz całego parlamentu, bo eentraliści 
nie widzą w parlamencie nikogo innego prócz 
siebie. Lecz jakąże inną odpowiedź mógł dać 
hr. Andrassy, skoro i Moskwa już od kilku 
miesięcy niczego innego nie żąda od Austrji, 
jak tylko zabezpieczenia jej bezwarunkowej 
neutralności, jeśliby przyszło do wojny mię
dzy Moskwą a Turcją, a gabinet wiedeński 
wszelkiemi sposobami od tego przyrzeczenia 
się wywija, i tym sposobem bądź cobądź sza
chuje Moskwę? Trzeba być istotnie wrogiem 
Austrji; by żądać od niej, podobnie jak in
terpelacja 115 centralistów, zachowania bez
warunkowej neutralności w razie wybuchu 
wojny. Oburzyć to musiało tak koronę jak 

ministra spraw zagranicznych, i dlatego na 
radzie ministrów^ pod przewodnictwem cesa
rza odbytej, przyjęto projekt odpowiedzi, u- 
łożonej przez hr. Andrassego, a potępiającej
interpelację owych 115 centralistów.

Po raz pierwszy to, od objęcia teki mi
nisterstwa spraw zagranicznych, wystąpił hr. 
Andrassy z tak stanowczem potępieniem ze
wnętrznej polityki centralistów Rady pań
stwa. Grom ten tak niespodziewanie spadł 
na nich, iż wypadli zupełnie z kontenansu, 
i jak żaki prawdziwe zachowali się podczas od
czytania tej odpowiedzi, a potem nie wystą
pili przeciwko całej treści tej odpowiedzi, 
lecz przeciwko ostatniemu ustępowi, „iż mi
nister spraw zagranicznej objawami, mogące- 
mi zaszkodzić powadze i sile monarchii, z 
drogi dotychczasowej zepchnąć się nie da." 
Nie oburzyło ich potępienie ich polityki bez
względnej neutralności, ale tylko podrzędna 
okoliczność, iż ich interpelację nazwał mini
ster „objawem szkodliwym dla powagi i siły 
monarchii", i tem osobiście ich obraził. Nie 
żądali od ministerstwa cofnięcia potępienia 
polityki bezwzględnej neutralności, jakie w 
całej odpowiedzi było zawarte i uzasadnione, 
ale tylko oświadczenia, iż ministerstwo pod 
owemi „objawami" nie rozumiało parlamen
tarnej interpelacji, ale manifestacje pozapar
lamentarne, więc centralistów obrazić nie 
miało zamiaru. A chociaż z całego toku od
powiedzi ministerstwa wypływało najoczywi- 
sciaj, że to do interpelacji się odnosi, gdyż 
innych objawów manifestacji za polityką bez
względnej neutralności w całych Austro-Wę- 
grzech nigdzie nie było, to jednak mini
sterstwo niechcąc w obecnej chwili wywoły
wać konfliktu, zdecydowało się dać takie o- 
świadczenie w Izbie, iż wspomnienie o owych 
„objawach" odnosiło się tylko do pozapar- 
lamentarnych manifestacyj, dodając jednak

domości wyradza się częstokroć niezdarfiość! i
niedołęstwo, a jeżeli ta poetyczna aurebla osła
niająca niegdyś postać kobiety, której ' utratę1 o- 
płaknją dzisiejsi czciciele kobiet, znikła, to nie 
szkbły publiczne temu winny, ale cały kierunek 
zmaterjalizowany wieku. Kto zaś jest stronni
kiem publicznej szkoły żeńskiej, teu nie potrze
buje jeszcze być czcicielem grubego materjalizmu 
(w wstrętnem znaczeniu tego wyrazu.)

Mimo tych uwag jednakże nie dziwię się 
tym, którzy z publiczną szkołą żeńską nie mogą 
się jeszcze przejednać. Jeżeli jednakże tacy ro 
dzice, chcąc uniknąć mniemanych niebezpieczeństw 
publicznej nauki, posyłają swe dzieci do pensjo
natu i swym licznym udziałem przyczyniają się 
do jego rozwoju, to tym czynem sami najlepiej 
dokumentują zbawienność publicznej nauki, gdyż 
jak wyżej wykazałem i później udowodnię — 
pensjonat dawniejszy był tylko surogatem szkoły 
publicznej, a pensjonat dzisiejszy, ńiesiony prą
dem Ogółu, jest szkołą publiczną w pewnej wła
ściwej formie i z pewnemi Ograniczeniami. Przy 
rozwoju szkół żeńskich musimy obserwować d w a 
p rą d y , które się nawzajem spotkały i stworzyły 
pewien paralelizm a w następstwach niejaką, jak 
dotąd, pozorną rywalizację. W wielkich miastach 
młodzież |  żeńska uboższej klasy uczuła instynk
towo, że ze zmianą stosunków zasób wiedzy, jaki 
podawała dawna 4-klasowa szkoła żeńska, jest 
niewystarczający. A ponieważ dzisiaj autodydak- 
tyzm miiuo mnóstwa książek i łatwości ich na
bycia W gruncie rzeczy jest trudniejszą niż da
wniej rzeczą — już dla rozszerzonego znacznie 
zakresu wiedzy; więc okazała się konieczność 
stworzenia szkół, któreby tej potrzebie zadość 
uczyniły. Wyrazem tego kierunku są tak zwane 
s z k o ł y  w y d z ia ł o w e ,  a pierwszym może 
ich objawem we wschodniej części kraju są te 
szkoły, które we Lwowie u PP. Benedyktynek 
ormiańskich pod kierownictwem ks. Asentowicza 
i u PP. Benedyktynek łacińskich pod kierowni
ctwem ks. Zielińskiego z dawnych szkół głó
wnych rozwinęły się. ’ (C. d. n.)



zastrzeżenie, „iż czyni to objaśnienie jedynie 
z powodu groźnego położenia.*

I takiem zadośćuczynieniem zadowolili 
się centraliści! Potępienie zaś ich polityki 
bezwzględnej neutralności, zostało w całej 
sile przez hr. Andrassego utrzymane. Zape
wne dopiero przy rozprawach nad odpowie
dzią na interpelacje centralistów, rozpoczną 
oni walkę i z tego punktu przeciwko mini
sterstwu spraw zagranicznych, która walka 
musi być zarazem skierowaną i przeciwko 
przedlitawskiemu ministerstwu, jako zgadza
jącemu się na politykę hr. Andrassego. Tak 
przynajmniej wynikałoby logicznie z treści 
interpelacji i z treści odpowiedzi. Lecz kto 
wie, czy centraliści nie zwiną chorągiewki, 
i po kilku, ogólnikowych mowach czy nie za
kończą całej sprawy bez wszelkiego uchwa
lania rezolucji, w duchu interpelacji sformu
łowanej, widząc jasno, iż rezolucja taka 
nie uzyskałaby większości w Radzie pań
stwu. Cała bowiem prawica, Polacy i całe 
prawie centrum, które oklaskami przyjęło 
odpowiedź, głosowałoby przeciw, a frakcje 
te stanowią większość Rady państwa.

Frzegląd polityczny.
Dnia 30. bm. w Berlinie mową tronową — 

jak się zdaje wygłoszoną nie przez cesarza, ale 
przez któregoś z ministrów — otwartą została 
ostatnia sesja bieżącej kadencji parlamentarnej. 
Z telegraficznego streszczenia tej mowy dowia
dujemy się, że „wszystkie starania cesarza są 
skierowane ku utrzymaniu dobrych stosunków 
ze wszystkiemi mocarstwami, a szczególnie ma
ją na cela za pomocą przyjacielskiego pośrednic
twa, utrzymać pokój (!) między takiemi mocar
stwami, które bądź ze względów sąsiedztwa, 
bądź ze względów historycznych najbardziej 
Niemców obchodzą*, — a więc między Moskwą 
a Austrją. Lecz jakby niepewien jest cesarz, 
czy jego „przyjacielskie pośrednictwo* uwieńczone 
zostanie pomyślnym skutkiem, bo natychmiast 
dodaje „że cokolwiekbądź zresztą przyszłość 
przyniesie, Niemcy w wojnę nie wmieszają się, 
jak tylko w obronie swego honoru i swoich in
teresów*. Rozumie się, że mowa tej treści nie 
mogła uspakajającego wywrzeć wpływu.

Tegoż samego dnia otwartą została nad
zwyczajna sesja parlamentu francuzkiego; dotąd 
jednak nie doniósł nam telegraf, czy rzeczywi
ście jak przypuszczano, Decazes w senacie, a 
Marcere w Izbie posłów zagaił mową tę sesję.

Gambetta na dwa dni przed otwarciem Iz
by, chcąc zaznaczyć kierunek jaki jego stronnic
two w debatach Izby przyjąć zamierza, miał w 
Belleville mowę na zgromadzeniu, liczącem prze
szło 3500 osób, a złożonem przeważnie z robo
tników. W mowie tej, nader umiarkowanej, za
lecał on politykę zastosowaną do okoliczności, 
która zapewnia utrzymanie republiki. Dał przy- 
tem do zrozumienia, że stronnictwo jego nie bę
dzie interpelowało rządu w sprawach polityki 
zagranicznej, ale zgodnie z innemi grupami żą
dać będzie od Decasesa zapewień pokojowych.

JBerliner Tagblatt donosi z Paryża o znie
ważeniu w  szkole sztuk pięknych pewnego mło
dzieńca niemieckiego przez jego kolegów, co da
ło powód do grzecznej wymiany zdań między hr. 
Wesdehlen (zastępcą nieobecnego posła niemiec
kiego, ks. Hohenlohe) a ks. Decazes. Minister 
spraw’, zagranicznych przyrzekł udzielić opieki 
pokrzywdzonemu Niemcowi i wyraził nadzieję, 
że zajście podobne nie wpłynie nieprzychylnie na 
udział Niemców w wystawie.

Gaceta de Madrid ogłasza rozporządzenie 
królewskie, które konstatuje, że według świeżo 
odbytej ankiety, gubernator Minorki nie przekro
czył zakresu swej władzy, kiedy zamknął meto- 
dystyczną szkołę w Mahoń, i protestancką kir- 
chę wr tern mieście. Urzędowa zaś depesza z Ma
drytu wyraża przypuszczenie, że oświadczenie 
to rządu, będące odpowiedzią na notę angielską, 
zadowolni zupełnie wymagania Anglii. Śmiemy 
jednak powątpiewać, aby lord Derby był tego 
samego zdania w sprawie tolerancji religijnej co 
rząd Alfonsa XII.

Z Madrytu donoszą o ciągłych aresztowa
niach i rewizjach. Mnóstwo osób skompromito
wanych ucieka za granicę. Spisek wykryła ja
kaś baskijska wieśniaczka, której w Hendaye 
dano pakiet z listami i szyfrowanemi depeszami 
do przeniesienia przez granicę i do wręczenia 
naczelnikowi stacji pocztowej w Irunie. Ona 
tymczasem pakiet ten doręczyła dyrektorowi 
policji.

Wniosek Komundurosa złożony na stole Iz
by ateńskiej, a dotyczący powołania pod broń 
200.000 ludzi, razi niesłychaną przesadą. Zauwa
żyć bowiem należy, że Grecja na przestrzeni 
910 mil kwadratowych ma wszystkiego 1,400.000 
ludności, a w tej liczbie 690.000 osób płci męz- 
kiej. Jeżeli zaś zważymy, że w ogólnej liczbie 
osób płci męzkiej, mężczyzn między 20 a 40 
rokiem życia jest najwięcej 25%, to okaże się, 
że zdolnych do boju Grecja posiada najwyżej 
150.000. Że jednak mimo to rząd liczy na 
200.000, widocznie jest więc pewny, że agitacje 
jego w Macedonii i Albanii dostarczą mu ma- 
terjału do uzupełnienia projektowanej cyfry.

Donoszą nam z Bukaresztu, że Rumunia za
warła w tych dniach z Francją traktat handlo
wy. na mocy którego wszystkie produkta tych 
krajów nawzajem podlegać będą tym samym wa
runkom przy imporcie i eksporcie, co produkta 
krajów najbardziej uprzywilejowanych przez obie 
kontraktujące strony. Wyjątek stanowią niektó
re korzyści zaręczone Austrji w traktacie han
dlowym austrjacko rumuńskim.

dla Serbów ośmielamy się przpuścić, iż ta nie
zgodność ich depeszy z faktycznym stanem rze
czy źródło swe bierze w tem, że w ręku serb- 
skiem zostało jeszcze jakichś parę szańców, pa
rę jakichś okopów lub niewielkich redut, usypa
nych na wzgórzach pomiędzy Diuniszem a Tru- 
barewem, lub wreszcie parę jakichś chałup od
dzielonych, a do Diuniszu należących, może dwór 
właściciela tej wioski. Tym sposobem Serbowie, 
mając część tej całości geograficznej, która się 
Diuniszem nazywa, roszczą pretensję do posiada
nia tego ważnego strategicznego punktu.

Nasze przypuszczenie popiera nawet kore
spondent Pol. Corresp., znany przecież ze swych 
słowiańskich sympatyj. Powiada on tak między 
innemi: „Faktowi, że Diunisz jest w rękach tu
reckich, zaprzeczyć się nie da, pomimo wszelkich 
przeciwnych wersyj. Prawdą jest atoli, że Czer- 
niajew zajmuje jeszcze po za Diuniszem w kie
runku ku Kruszewacz, tak jak przedtem dwa 
wzgórza, odpowiednie do skutecznej obrony, na 
których urządzono kilka szańców i silne reduty. 
Dopiero gdyby pozycje te upadły, stałby Krusze
wacz bezpośrednio, Szumadja pośrednio otworem 
nieprzyjacielowi. Wątpią jeszcze, czy Abdul-Ke- 
rim-basza da już teraz rozkaz do zdobycia tego 
kompleksu twierdz, albowiem armia turecka przez 
sześciodniowe i zacięte walki mocno ucierpiała. 
Jeńcy opowiadają, że dywizja gwardji tureckiej, 
która szła napród, prawie czwartą część żołnie
rzy straciła. Straty po obu stronach były nad
zwyczajnie wielkie.*

Deszcze ulewne i wezbranie Morawy, oto 
elementarne przeszkody, które powstrzymały za
czepne działanie Turków. Po zajęciu Diuniszu 
Turcy posunęli się jeszcze cokolwiek na północ, 
i jak dowiadujemy się z depeszy korespondenta 
Standardu, dywizja Hafiza-baszy oddalona była 
w piątek na odległość strzału działowego od trzech 
serbskich mostów pontonowych, zarzuconych na 
Morawie pod Śt. Nestorem w kierunku drogi, 
łączącej Diunisz z Deligradem. Nad mostami te- 
mi dominują baterje Deligradzkie; aby przeto 
mosty te zdobyć, i po nich przejść przez Mora
wę, Turcy będą wprzódy musieli zdemontować 
działa Deligradzkich redut. A taka operacja wy
maga naturalnie dłuższego czasu, i z tego wzglę
du przypuszczać możemy, że Turcy raczej się 
zdecydują przekroczyć Morawę nieco niżej pod 
Trubarewem, która to wioska, leżąca wprost na 
północ od Diuniszu, nad Morawą, znajduje się je
szcze w ręku Serbów.

Nie same tylko elementarne przeszkody po
wstrzymują ofenzywę Turków. Część zasługi spa
da także i na Serbów. Przyjęli oni bowiem tak
tykę tę, że ciągle nasypami ziemnemi zasłaniają 
się przed nieprzyjacielem. Kiedy utracą jedną li
nię szańców, z tyłu za tą usypują natychmiast 
drugą linię, a po utraceniu tej formują trzecią 
itd. Taktykę tę zapożyczyli od Moskali, którzy 
w wojnie Sebastopolskiej nieraz w ciągu jednej 
nocy usypali szańce przed frontem zwycięskich 
wojsk nieprzyjaciela. Taktyka ta ułatwia natu
ralnie Serbom przedłużanie walki, a znów Tur
kom każę drogo opłacać każde zwycięztwo. 0- 
wóż Serbowie w Trubarewie okopali się znowu, 
usypali szańce i wały, a na wzgórzach okolicz
nych ustawili działa, które z obawy, aby ich nie 
stracić, nieco zawcześnie wycofali z Diuniszu. 
Wieść krąży, że właśnie w sobotę Turcy przy
stąpili do ataku na Trubarewo, ale dotąd nie o- 
trzymaliśmy żadnej depeszy, opisującej tę bitwę 
lub w ogóle potwierdzającej tę pogłoskę, a wczo
rajsza depesza donosi tylko o bitwie we środę.

O stanowiskach serbskich na prawym brze
gu Morawy nie mamy także żadnych wiadomości. 
Nie wiemy tedy, czy Bobowiszte została opu
szczona przez Serbów, ani też jak się rzeczy 
mają w Aleksinaczu. Z Widdynia, a więc ze źró
dła tureckiego, donoszą wprawdzie, że Serbowie, 
nie mając nadziei utrzymania Aleksinaczu, sami 
dobrowolnie zrównali z ziemią wszystkie jego na
sypy, szańce i reduty, i cofnęli się w góry 0- 
zreńskie; że jednak Turcy nie zajmują tej twier
dzy, z powodu, iż jako zniszczona, nie ma ona 
obecnie żadnej strategicznej wartości, a tylko 
napróżno zużytkowałaby część sił tureckich. Wia
domość tę podajemy wszakże z zastrzeżeniem, 
jakkolwiek ostatecznie nie ma w niej nic nie
prawdopodobnego. Albowiem elementarne zasady 
strategii nakazują Czerniajewowi skoncentrować 
wszystkie swe siły, i teraz, kiedy prawe jego 
skrzydło jest całkiem rozbite, ściągnąć ku sobie 
lewe do pomocy.

Że jednak Czerniajew mało nam dotąd da 
wał sposobności ocenienia swej wiedzy strate
gicznej, możebnem więc jest, że trzyma dotąd 
swe lewe skrydło w Aleksinaczu i tym sposobem 
ułatwia Turkom atak na skrydło prawe armji 
serbskiej, na Trubarew’0 i Sty Nestor.

Z Belgradu donoszą o nieporozumieniu pa- 
nującem w łonie ministerjum. Minister wojny Ni- 
kolicz, miał się podać do dymisji, a powodem 
tego miała być różnica zdań w sprawie zawie
szenia broni między nim a Risticzem i Czernia- 
jewem. Książę nie przyjął jednak dymisji Niko- 
licza, a żeby zadość uczynić jego miłości własnej 
wydał pono dekret, ograniczający władzę Czer- 
niajewa.

Dawno już nie mówiliśmy o Czarnogórze, a 
milczenie nasze usprawiedliwiało się brakiem 
wszelkiej akcji na czarnogórskim teatrze wojny. 
Dzisiaj jednak naznaczyć musimy parę ważnych 
wiadomości. Jedna dotyczy losu Niksicza. Twier
dza ta, o której już tyle pisaliśmy w zeszłym 
roku za czasów hercegowińskiego powstania, 
ostatni raz zaprowiantowaną została przez Muk- 
tara baszę d. 20. sierpnia. Od tego czasu nie u- 
dało się Turkom ani razu przebić się przez wą
wozy Dugańskie i dotrzeć do Niksicza. Obecnie 
oblęga tę twierdzę 3 bataljony Czarnogórców, a 
Muktar basza zamierza podobno urządzić wypra
wę na wielką skalę i dostarczyć żywność zało
dze Niksicza, obawiając się aby twierdza ta 
przyciśnięta głodem, nie poddała się tak jąk Me- 
duń. Że zaś w Niksicza wyczerpują się już za
pasy, świadczy o tem otrzymana przez nas de
pesza o wypuszczeniu z twierdzy stukilkudziesię- 
ciu ochotników.

Drugą ważną wiadomością, jest cofnięcie się 
armji Derwisza baszy od granic Czarnogóry. De
pesza ze Skodaru donosi, że Derwisz basza, zo
stawiwszy w Spużu i w Podgorycy zwykłe gar
nizony, opuścił porzecze Moraczy i cofnął się po 
za Malahoti na zimowe leże do Grudi. Jeżeli się 
sprawdzi więść ta, podniosą się o wiele akcje 
ks. Nikity, a odpowiednio naturalnie wzmogą się 
i jego pretensje do Porty. Dodać jednak musimy, 
że chociaż przywołujemy sobie na myśl wszystkie 
okoliczności, któreby usprawiedliwiać mogły ten 
wsteczny ruch Derwisza baszy, ostatecznie przy- 
znajemy się otwarcie, iż wcale z niego nie mo
żemy sobie zdać sprawy, — a z tego powoda 
zrzekamy się wszelkiej odpowiedzialności za po
danie tej skodarskiej depeszy.

X  t e a t r u  w o j n y .
Urzędowy biuletyn serbski z 28. zadaje kłam 

urzędowemu biuletynowi tureckiemu z 24. b. m. 
i twierdzi że Diunisz nie jest wzięty przez Tur
ków, albowiem 23. nie mieli go jeszcze w swem 
ręku, a od tego dnia nie było żadnego większego 
starcia się na nadmorawskim teatrze wojny. 
Pozwalamy sobie jednak wątpić w prawdomów
ność p Risticza i jego biura prasowego, a zwąt
pienie nasze opieramy nietylko na tern, że biu
letyny wyrobu, p. Bana, szefa serbskiego biura 
prasowego, już nieraz mijały się z prawdą, ale 
i na tem także, że wszyscy korespondenci za
równo angielskich jak i niemieckich dzienników 
jednogłośnie donoszą o wrzięciu Diuniszu d. 24. 
b. m. Wprawdzie biuletyn rzeczony utrzymuje, 
że korespondenci ci padli ofiarą jakiejś mistyfi
kacji. Ale przecież o mistyfikacji mowy być nie 
może, kiedy n p. korespondenci Standardu i 
Nowej Pressy donoszą, że listy swe piszą na po 
gorzelisku serbskiej wsi Diunisz. Przez wzgląd

ferencja ambasadorów Austiji, Niemiec, Moskwy 
i Włoch. W sobotę zaś Ignatiew już miał pry
watne posłuchanie u sułtana. W ślad za tem 
zączęto na pewne mówić w wiedeńskich kołach 
dyplomatycznych, że n iędzy Moskwą a Portą na
stąpiło pewnego rodza.u porozumienie, a miano
wicie, że Moskwa zgadza się formalnie na sześ
ciotygodniowe zawieszenie broni z tym warunkiem, 
ażeby w razie gdyby w ciągu tego czasu nie zawarto 
pokoju, przedłużyć je na 6 tygodni, a po upły
wie onych na dalszy takiż sam termin. Różnica 
między propozycją moskiewską a turecką redu
kuje się więc do dwóch tygodni, bo Porta jak 
wiadomo, żądała ostatniemi czasy dwumiesię
cznego zawieszenia broni z takąż gamą wolnością 
przedłużenia.

Wczorajszy nasz telegram londyński stwier
dził te wiadomości. W rozmowie Ignatiewa z 
sułtanem nie było wcale mowy o reformach, 
przynajmniej nic o tem nie wspomina telegram. 
Nie mniej przeto po za plecyma sułtana toczą 
się rokowania co do okupacji. Podaliśmy wczo
raj projekt polityczny obiegający po Francji, a 
mający na widoku przeprowadzenie paralelnej 
okupacji. Wiadomości podane przez Sonn- und 
Montags-Zeitung nawiązane są do tego oryginal
nego projektu. Dziennik ten powiada, że w’ oku
pacji wezmą udział Moskwa, Austrja i Anglja, 
a ewentualnie Francja i Włochy. W dalszym 
jednak ciągu swych informacji Sonn- u. Mont. Ztg. 
sama nie wierzy powyższemu projektowi, bo do
nosi, że umowa względem okupacji zawartą zo
stała tylko między Austrją a  Moskwą— a to, że 
Moskwa pierwszy krok uczyni w ruchu oku
pacyjnym, Austrja zaś trzymać będzie trzy kor
pusy wojsk w pogotowiu, aby w dogodnej chwili 
przystąpić do dalszego działania. Nad korpusami 
okupacyjnemi obejmie dowództwo jenerał Maroi- 
czyc, któryby w takim razie otrzymał stopień 
marszałka; do pomocy dodany mu będzie jenerał 
Filipowicz. Sam wybór tych jenerałów wskazy
wałby, że akcję prowadzonoby po części ad cap- 
tandam benerolentiam Słowian. P. Girardin utrzy
muje wprawdzie, że toczą się też układy między 
Moskwą a Anglią o udział tej ostatniej w oku
pacji, ale jeśli już stanęła umowa między Mo
skwą a Austrją, to udział angielski jest chyba 
musztardą po obiedzie.

Powiadają, że sułtan napisał własnoręczny 
list do cara z zapewnieniami pokojowemi i z ży
czeniem sprowadzenia porozumienia między obu 
dworami. Ciekawą ilustracją tej wiadomości jest 
zdarzenie, opowiedziane korespondentowi Czasu, 
które miało miejsce w'Liwadji, a dosadnie ma
lujące osobiste usposobienie cara:

„Jest w Moskwie człowiek powszechnie zna
ny z swojej energii, uczciwości i majątku naby
tego kilku szczęśliwemi spekulacjami — zowie 
on się Aleksander Aleksandrowicz Prochoszczy- 
kow. Służył on niegdyś w pułku gwardji seme- 
nowskiej i wziął dymisję w randze kapitana. 
Prócz hotelu zwanego Bazar słowiański, posiada 
on kilka własności ziemskich i dwanaście domów 
w Moskwie. Do popularności, jakiej używa w 
mieście, przyczyniły się po większej części dary 
dla „braci Słowian* i jego niestrudzona działal
ność jako członka komitetu słowiańskiego, posu
nięta niekiedy aż do fanatyzmu. Otóż człowiek 
teu uczuł się nagle natchnionym do spełnienia 
świętej misji, t. j. do skłonienia cara, aby ogło
sił krucjatę przeciw Turcji dla wyswobodzenia 
Słowian. Niewiadomo mi, jakiemi drogami do
szedł do swego celu, lecz wiem z pewnością, że 
w Liwadji doznał jak najuprzejmiejszego przyję
cia. Miał on kilka konferencji z Gorczakowem, 
Adlerbergiem, Ignatiewem. i otrzym ał trzy  po
słuchania u cara, z których każde trwało naj
mniej godzinę. Nowy ten Piotr pustelnik prze
mawiał do cara z niesłychaną energią, z ogniem 
niedorównanym; błagał go, aby bez wahania się, 
bez względu na intrygi dyplomatów „zgniłej 
Europy* przedsięwziął świętą wojnę, w której 
celach święta Moskwa oddaje się jakby jeden 
człowiek; aby ufał jednemu tylko Ignatiewowi, 
który w całem otoczeniu sam godzien zaufania. 
Car odpowiedział mu, że niema pieniędzy, że 
organizacja armii jeszcze nieukończona, że Eu
ropa mogłaby dać uczuć swoją przewagę inaczej 
niż notami dyplomatycznemi, a na wszystkie te 
względy, natchniony apostoł miał zawsze odpo
wiedź, składającą się z parafrazy: „Bóg tak 
chce.“

Nieraz się już zdarzyło, że ludzie całkiem 
nieznani, zdołali wywrzeć głębokie wrażenie na 
cara, skłonnego do sentymentalizmu, ilekroć u- 
mieli potrącić tę strunę. To samo zaszło z Pro- 
choszczykowem; w długich tych „sam na sam* car 
ściskał go, całował rozczulony prawie do łez, 
zapewniał go o swej miłości ojcowskiej dla 
wszystkich Słowian, dla wszystkich slawofilów 
nie wyjmując Aksakowa, na którego dotąd pa
trzył z ukosa. Cokolwiekbądź, faktem jest, że 
Prochoszczykow wywarł wielkie wrażenie na 
cara i osiągnął, jeżeli nie całkowicie, to przy
najmniej w części cel swego kroku. Po dziesię
ciodniowym pobycie opuścił Liwadję z upoważ
nieniem, aby rozgłosił rozmowy swoje z carem 
i wszystko co uzna za potrzebne rozgłosić, aby 
utrzymać zapał na korzyść Słowian i usposobie
nie wojenne ludu w obronie świętej sprawy. 
Wiem od kogoś, co towarzyszył Prochoszczyko- 
wowi w podróży z Liwadji do Moskwy, że ko
rzystał on hojnie z pozwolenia carskiego. Po
wrót jego był rodzajem tryumfu, nieprzerwanym 
szeregiem bankietów i mów podniecających. We 
wszystkich miastach znaczniejszych, przez któ
re przejeżdżał Prochoszczykow, przyjmowały go 
Rady gminne, korporacje itd. z największym za
pałem, jako powiernika i tłumacza myśli i pro
jektów cara. Co do działań tego człowieka za 
powrotem do Moskwy, tyle mogłem się dowie
dzieć dotąd, że za jego wpływem Rada gminna 
miasta oświadczyła się gotową złożyć 10 milio
nów rubli w razie wypowiedzenia wojny.*

sko-śremskim wybrane znakomitą większością 
głosów pp.:

Pilaskiego, ks. dr. Stablewskiego i dr. Ro
mana Komierowskiego.

IV. W okręgu wyborczym bukowsko-kościań- 
skim wybrano pp.:

Stanisława Chłapowskiego i T. Magdziń- 
skiego.

V. W okręga wyborczym odolanowsko-ostrze- 
szowskim wybraoo pp.:

dr. Henryka Szamana i dr. Franciszka 
Chłapowskiego.

W innych okręgach nie przeprowadziliśmy 
naszych kandydatów; tym sposobem mamy tylko 
z Księstwa 12 naszych posłów; straciliśmy dwa 
miejsca, mianowicie w okręgu wyborczym krob- 
sko wschowskim.

W Prusach Zachodnich też straciliśmy je
dno miejsce, — przeprowadzono tylko trzech po
słów, a mianowicie:

W okręgu wyborczym lubawskim wybrano 
znakomitą większością głosów p.

I g n a c e g o  Ł y s k o  w s k ie g o .
W okręgu wyborczym wejherowsko-kartu- 

skim pp.
E m i l a  C z a r l i ń s k i e g o  i T h o k a r -  

s k i e g o.
W okręgu wyborczym chojnickim, gdzie kan

dydatem był p. Leon Czarliński, zwyciężyli Niem
cy, dzięki sztucznemu podziałowi na okręgi wy
borcze.

Podajemy dalej rezultat wyborów z innych 
okręgów. I  tak:

W Poznaniu wybrany został kandydat nie
miecki p. Pilet.

W okręgu wyborczym krobsko-wschowskim 
zwyciężyli Niemcy i wybrali panów: Gunthera, 
Tschuschkego i landrata Schopis. Ks. dr. Respą- 
dek otrzymał 219 głosów.

W okręgu wyborczym wyrzysko-bydgoskim 
nasi kandydaci uzyskali tylko po 107 głosów; 
zwyciężyli Niemcy i wybrali pp. Platha, Wehra 
i Gerborę (wszystkich national-liberałów).

W okręgu wyborczym poznańsko-obornickim 
zwyciężyli Niemcy; nasi kandydaci: Maksymilian 
hr. Bniński otrzymał 180 głosow a ks. Ziętkie- 
kiewicz 177; kandydaci zaś niemieccy pp. W itt 
z Bogdanowa i landrat Willamowitz po 200 
głosów.

W okręgu wyborczym inowrocławsko-szubiń- 
skim p. Tomasz Kozłowski otrzymał 191 głosów, 
niemieccy kandydaci pp. Roy (konserwatysta) i 
Kiehn (national-liberał) otrzymali po 289 głosów; 
zwyciężyli zatem znaczną większością.

W okręgu wyborczym czarnkowsko-chodzie- 
skim wybrano landrata Colmara i Bethe 245 glo
sami. Nasz kandydat, dr. Szuman otrzymał 80 
głosów.

W okręgu wyborczym szamotulsko-między- 
chodzkim wybrano pp. Kieperta (national-liberał) 
i Hundta von Hafften (wolno konserwatysta) 183 
głosami. Nasi kandydaci ks. Ziętkiewicz i dr. 
Roman Komierowski otrzymali po 131 głosów.

W okręgu wyborczym babimostsko-między- 
rzeckim wybrano ministra Friedenthal?. i land
rata Dziembowskiego.

W okręgu wyborczym toruńsko chełmińskim 
wybrano pp. dr. Bergenrotha i Logę 241 głosa
mi. Nasz kandydat p. M. Sczaniecki otrzymał 119 
głosów.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Dziś odbędzie się o godzinie 10’/a rano w 
sali ratuszowej walne zgromadzenie lwowskiego od
działu Towarzystwa pedagogicznego. — Porządek 
dzienny: 1. Odczytania protokołu z ostatniego wal
nego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czynności 
zarządu, stanu kasy i biblioteki. 3. Odczyt p. T. 
Romanowicza z dziedziny statystyki. 4. Wybór 
prezesa i skarbnika. 5. Wnioski zarządu, a) O wyż
szej szkole żeńskiej, b) O pomocy naukowej dla 
synów i córek członków oddziału lwowskiego, c) O 
emeryturze nauczycieli szkół ludowych. 6. Wnioski 
członków.

—  (df.) Sezon koncertowy rozpoczęło w nie
dzielę d. 29. b. m. Towarzystwo muzyczne „nad- 
zwyczajnem koncertem ku uczczeniu pamięci zga
słego dnia 17. października 1849 r. Fryderyka 
Chopina.*

Gdy się rozeszła we Lwowie wiadomość o pro
jektowanym przez Towarzystwo koncercie z powo
du Chopinowskiej uroczystości, nie wiem czy był 
kto taki, kogo wieść ta nie ucieszyła i który myśli 
tej nie przyklasnął z całego serca. Przypomnieć 
nam ukochanego naszego mistrza, odświeżyć jego 
tony w naszej wyobraźni, uraczyć nas wiązanką 
najpiękniejszych jego utworów, co za chlubne i 
wdzięczne zadanie! Dzisiaj, gdy od wschodu, z nad 
Prutu i Dunaju szczęk broni obija się o nasze u- 
szy, i gdy wiatrem zachodnim dolatuje chrzęst 
zgrzytania zębów zrozpaczonych giełdziarzy ; gdy 
do koła widzi się wystraszone twarze, zakłopotane 
niepewnością europejskiej sytuacji, z jak ie  gorą
cem, a w warunkach tych niemal gorączkowem 
pragnieniem czekaliśmy tej chwili, kiedy nas wpra
wna dłoń ucznia Chopinowskiego wprowadzi w kra
inę tonów tego mistrza i wleje w nas to eiepło 
jakie pełnym zdrojem płynie z jego utworów. Obie
cywaliśmy tedy sobie prawdziwie artystyczną bie
siadę, a gdy nadszedł dzień koneertu na dobry 
jeszcze kwadrans przed dwunastą udaliśmy się do 
sali ratuszowej.

Ale zdarzyło się z nami tym razem to, co się 
zresztą dość często wielu osobom zdarza, że do
piero przy wejściu do sali, gdy nam wraz z bile
tem wręczono program, dowiedzieliśmy się z jakich 
to dań ta wymarzona przez nas biesiada składać 
się będzie. Myśmy się spodziewali uroczystości Cho
pinowskiej, to jest programu ułożonego z tylu tak 
licznych a tak krystalicznie czystych pereł Chopi
nowskiego skarbca. Tymczasem coż nam dano ? Oto 
pięć numerów, i w tych t y l k o  d w a  utwory Cho
pina, marsz żałobny i dwie części koncertu f  moll. 
Więc chyba Chopin nie jes t w stanie wypełnić kon
certu? Widocznie tak mniema p. Mikuli.

Gdy tak  ze spuszczoną głową i ze skrnszo- 
nem sercem rozmyślamy nad powodami, które do 
podobnego mniemania doprowadzić mogły p. Miku- 
lego, wtem na programie spostrzegamy czarno 
namalowaną rękę z wskazującym palcem. Co to ta
kiego ? Czytamy więc : „Fortepiany Boesendorfera 
i inne są w To w. muz. do nabycia*. Aha! mamy 
powód owego mniemania. Niech kwitnie handel, 
chociażby... na Chopinowskim grobie 1 Dzienniki 
donosiły niedawno o jakimś Amerykaninie, który 
zapraszając znajomych na pogrzeb żony, nie omie
szkał przypomnieć im, że fabrykuje gorsety bez 
szwów. Nasze Towarzystwo muzyczne, zapraszając 
publiczność na uroczystość z powodu rocznicy 
śmierci Chopina, nie zaniedbuje tej sposobności, aby 
je j przypomnieć, że sprzedaje fortepiany, może 
jeszcze, mówiąc z niemiecka po galicyjska, „po naj
tańszych cenach*. Oh! Chopinie, wielki i nieśmier
telny mistrzu

Ty w sercach polskich co biją żywo,
Choć bez posągu, będziesz posągiem, 

na którym do koła rozwiesimy nasze handlarskie 
afisze I

Czyż po tem co powiedzieliśmy, potrzeba jesz

Sprawa wschodnia.
We czwartek było nadzwyczajne posiedzenie

rady ministrów tureckich. Zawieszenie broni by
ło przedmiotem obrad. Nazajutrz odbyła się kon

Ziemie polskie.
(Rezultat wyborów w zaborze pruskim do sej

mu berlińskiego.)

Podaliśmy listę Polaków, wybranych w Po
znańskiem i Prusach Zachodnich do sejmu ber
lińskiego; teraz podajemy dokładny rezultat wy
borów w obu tych prowincjach:

W Poznańskiem:
L W okręgu wyborczym wągrowiecko-gnie- 

źnieńsko-mogilnickim wybrani zostali na po
słów p p .:

Władysław Wierzbiński 384 głosami, kandy
dat niemiecki minister Falk otrzymał 131, land- 
rat Nollau 1 głos.

Włodzimierz Breza 382 gł. przeciw min. 
Falkowi 78 gł. Na Kantaka padł 1 głos.

Kazimierz Kantak 382 głos, przeciw min: 
Falkowi, który otrzymał 64 gł.

II. W okręgu wyborczym krotoszyńsko-ple- 
szewskim wybrani zostali znakomitą większością 
głosów pp.:

B. Łubieński i ks. dr. Jażdżewski.
III. W okręgu wyborczym średzko-wrzesiń-

cze mówić o wykonania? Czyż do godności arty
stycznej biesiady podniósłby się ten koncert, cho
ciażby lepiej były wykonane trylery w Larghetto, 
a ostatni pasaż w Rondo t

Dziennik. Polski, nie chcąc brać na swą 
odpowiedzialność obrony wyboru pana Szczepań
skiego, umieszeza korespondencje dotyczące w in- 
seratacb. A korespondenci, obrońcy pana starosty 
Szczepańskiego, piszą największe kłamstwa. Piszą 
iż pan Szczepański będąc posłem, wybrany był do 
Wydziału krajowego, a potem jako członek W y
działu krajowego przeszedł w służbę namiestnic
twa. Pan Szczepański był urzędnikiem Wydziału 
krajowego i dla karjery poszedł w służbę na
miestnictwa Później dopiero jako zastępca starosty 
wybrany był do sejmu, a z sejmu z konieczności 
do Rady państwa, gdzie posłując, robił dalej karje- 
rę; wyrobił sobie szambelaństwo itd.

— Czytamy w Gaz. Warszawskiej : Proces wy
toczony w tutejszym b. trybunale handlowym przez 
Jana Aleksandra hr. Fredrę dyrektorom trup pro
wincjonalnych bawiących w Warszawie, za wysta
wienie jego komedji „Wielkie Bractwo* bez zezwo
lenia autora, rozstrzygnięty został na korzyć tego 
ostatniego. Trybunał handlowy, uznawszy w samo- 
wolnem wystawieniu sztuki pogwałcenie praw au
torskich, skazał pp. Terenkoczego i Doroszyńskiego 
na zapłatę 500 rub. tytułem wynagrodzenia nale
żnego autorowi za reprezentację jego utworu i tan
tiemy od dochodów z widowisk. Ponieważ jednak 
autorowi „Wielkiego Bractwa* nie chodziło o oso
biste korzyści, lecz jedynie o uświęcenie zasady 
poszanowania własności literackiej, przeto ograni
czywszy dobrowolnie zasądzoną kwotę do połowy 
t. j. 250 rubli, część tej kwoty w ilości 100 rubli 
przeznaczył na cele dobroczynne, pozostałe zaś 150 
rubli na konkurs dramatyczny lub stypendjum imie
nia nieodżałowanego ojca swego, autora „Ślubów 
Panieńskich* i „Zemsty za mur graniczny*. Nada
nie temu funduszowi przeznaczenia zgodnego z wolą 
ofiarodawcy włożono na redaktorów Gazety War
szawskiej i Kurjera Warszawskiego.

— Na pismo zbiorowe Rappcrswyl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego przysłali za pośrednictwem 
administracji Gazety Narodowej: p Wincenty Po- 
dlewski z Czernicy 3 zł. 50 ct. ; Stowarzyszenie 
„Siła* 3 zł. 50 ct.

— Dla biednej wdowy mieszkającej przy ulicy 
Tkackiej pod 1. 11 przesłali: W. O. P. 2 zł. 
25 ct., od Misi P. 50 ct., od Luli P. 30 ct., ed 
Mini P. 20 ct.; p. N. N. 1 zł. 35 ct.

— R o z p r a w y  g ł ó w n e .  W dalszym ciągu 
bieżącej kadencji roków przysięgłych sądzone będą 
w lwowskim sądzie kryminalnym następujące spra
wy : Dnia 2. t. m. Dudyka Atanazego o zbrodnię 
zabójstwa; d. 3. t. m. Szyryja Wasyla o usiłowaue 
skrytobójcze morderstwo; dnia 6. t. m. Wołoszczaki 
Michała i Chodorowicza Antoniego o zbrodnię kra
dzieży ; dnia 7. t. m. Portha Jerzego o zbrodnię 
oszustwa; dnia 8. t. m. Pawlika Mykity o zbrodnię 
kradzieży ; dnia 10. t. m. Pawlusty Jewki o zbro
dnię morderstwa; dnia 11. t. m. Litwina Mikity o 
zbrodnię podpalenia ; dnia 13. t. m. Skiby 
sława o zbrodnię kradzieży; dnia 15. t. m. Sadow
skiego Juliana o usiłowane nakłonienie do podra
biania monety; dnia 16. t. m. Romanowskiego Iwa
na o zbrodnię kradzieży ; dnia 20. t. m. Fiarkie- 
wicza i kilku innych o zbrodnię oszustwa i nadu
życia władzy urzędowej.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrz
nych przeniósł starostę Włodzimierza barona Le- 
wartowskiego z Brzeżan do Nowego Sącza..

C. k. prezydjum namiestnictwa zamianowało 
kancelistę powiatowego Kornela Rastawieckiego kan
celistą dyrekcji policji we Lwowie.

— Miauowauia w armii. Wielki książę mo
skiewski Sergiusz Aleksandrowicz, porucznik pułku 
piech. nr. 2, mianowany kapitanem tegoż pułku, 
zaś wielki książę moskiewski Paweł Aleksandrowicz^ 
podporucznik pułku ułanów nr. 11, mianowany po
rucznikiem w tymże pułku.

Feldmarszałek porucznik Józef br. Weber, pre
zydent najwyższego wojskowego senatu sprawie
dliwości, mianowany jenerałem broni, feldmarszałek 
porucznik Emeryk książę Thurn und Taiis, naj
wyższy koniuszy Jego ces. Mości, oraz kapitan 
szwadronu konnej gwardji przybocznej, jenerałem 
jazdy: feldmarsz. porucznik Fryderyk br. Pockenj- 
Kieselśtadten, komendant Pressburga, jenerałem 
broni.

Jenerał-majorami mianowani pułkownicy: Fran
ciszek Ćhristl, ze sztabu artylerji, dyrektor artyle- 
rji przy komendzie jeneralnej we Lwowie ; Karol 
Esch z pułku piech. nr. 20, komendant 5 brygady 
pieszej i Józef Rodakowski, z pnłku dragonów nr. 
11, komendant 18 brygady jazdy.

Pułkownikami mianowani: w sztabie jeneral- 
nym, podpułkownicy: Jan Groller Mildensee, uży
wany przy boku jeneralnego inspektora a-rmii arcy- 
księcia Albrechta z pozostawieniem na dotychcza- 
sowem stanowisku; Henryk Neuendorf z pułku pie
choty nr. 6, jednocześnie przeniesiony na etat mi
nisterstwa wojny, i Jerzy baron Waldstatten, szef 
sztabu jeneralnego przy komendzie wojskowej w 
Krakowie; w piechocie; Franciszek Gammerler, 
przy pułku piechoty nr. 9; Albin Koress K8vesha- 
za, przy puł. piech. nr. 80; IgBacy Reymann, przy 
pułku piech. nr. 30; Karol Schmelzer, przy pułku 
p. nr. 40; Adolf Pechio 'Weitenfeld, przy p. piech. 
nr. 24; Albert Le Gay LierfełB przy pnłkn piech. 
nr. 10; Adolf Fidler Isarborn przy pnłkn piech. nr. 
58; Emil Kurz przy pułku piech. nr. 57 i Roman 
Lazarewicz przy pułku p. nr. 41; w konnicy: Jó 
zef Traxler przy pnłku ułanów nr. 6 i Mikołaj 
książę Wrede, nadliczbowy w pnłkn ułanów nr. 5, 
ajent dyplomatyczny i konsul jeneralny w Belgra
dzie, z pozostawieniem na dotychczasowem stano
wisku; w inźynierji: Fryderyk Fossl, ze sztabu in- 
żynierji, dyrektor inźynierji w Krakowie; w od
dziale stadnin: Karol Ilnicki, komendant król. węg. 
stadnin wojskowych w Fogaras, obaj z pozostawie
niem na dotychczasowej posadzie.

— Kronika prowincjonalna. B n ezacz. 
We wsi Znhrzec spostrzegł dnia 18. b. m. ekonom 
Białecki w Iesie dwóch parobków, zajętych ścina
niem młodego dęba, którzy na widok ekonoma u- 
ciekac poczęli. Białecki rzucił się za nimi w po
goń i upadł, przyczem strzelba wypaliła, a straał 
ugodził jednego z uciekających w plecy.

C i e s z a n ó w .  W  Opakach odebrał sobie ży
cie dnia 9. b. m. tamtejszy włościanin Onufry Śli
wa przez powieszenie się.

G r ó d e k .  Ludwik Kędzierski były oficer a r
mii austrjackiej i meksykańskiej, dyetarjusz techni
czny na stacji kolejowej w Gródku, odebrał sobie 
dnia 25. b. m. życie, powiesiwszy się za pomocą 
rzemyka na drzwiach swego . pomieszkania. Nie
szczęśliwy samobójca, który zostawia za sobą ży
wot burzliwy i pełen przygód wojennych, niegdyś 
oficer znany z waleczności, znany był z prawości 
charakteru i cieszył się sympatjami kolegów. Me
lancholia były powodem samobójstwa.

G r y b ó w .  Pożar zniszczył dnia 24. bieżące
go miesiąca całą zagrodę włościańską wraz z na
rzędziami gospadarskiemi i całym zbiorem zboża 
w Stróżach wyższych.

P i l z n o .  Brak nadzoru przyprawił w Zasów- 
ce o śmierć dwuletnią dziewczynkę wiejską, która



17. b. m. bawiąc się około nieogrodzonej studni, 
wpadła do niej i utonęła.

— W ybór uzupełniający dwóch członków 
Rady powiatowej w Gródku, z grupy gmin wiej
skich, rozpisano na dzień 28. listopada b. r.

— Obwieszczenie. Niniejszem rozpisuje się 
wybór uzupełniający posła do Izby deputowanych 
Rady państwa z kurji większych posiadłości okrę
gu wyborczego: Bochnia - Wieliczka - Brzesko, na 
dzień 30. listopada b. r.

— Defraudant pocztowy. Antoni Stanecki 
z Andrychowa w Galicji, zatrudniony naprzód na 
poczcie w Modling, a następnie w Loebersdorf, po 
sprzeniewierzeniu tu i tam kilku listów zawierają
cych około 400 zł., znikł był w zeszłym tygodniu 
bez śladu i d. 25. bm. wyśledzony w Andrychowie, 
odstawiony został do wiedeńskiego sądu karnego. 
W  Loebersdorf wydawał się Stanecki za Józefa 
Jaroseha.

— (W . T.) Sambor d. 28. października. Cho
ciaż dotąd nigdy z żadnym nie korespondowałem 
dziennikiem, dziś jednak po upadku kandydatury p. 
Tadeusza Romanowicza przez komitet centralny do 
wyboru na posła poleconego (komitet centralny ża
dnego polecenia nie czynił; p. r.), czuję się obo
wiązanym do tego z następujących powodów:

Przedewszystkiem radbym ażeby, nie posądzo
no miasto nasze, źe chce działać na własną rękę 
wyłamując się z pod rygoru narodowej solidarności, 
a powtóre ażeby szanownej redakcji Gazety N aro
dowej najrzetelniej i najbezstronniej donieść i wy- 
łuszczyć powody niedójścia wymienionej kandydatury.

Oto pan Romanowicz wygłaszając tu w Sam
borze swoją spowiedź polityczną, był w różnych 
kwestjach interpelowany, a pomiędzy innemi, jak 
zapatruje się na kwestję religijną i wyznaniową i 
czy jako współpracownik Dziennika Polskiego pod 
względem zapatrywania się tegoż na wymienioną 
kwestję w zupełności się zgadza, i przekonania te 
goż dziennika podziela.

Pan Romanowicz odpowiedział na to, że przy- 
znaje, iż Dziennik Polski czasami za szorstko się 
w tej kwestji w yraża, zaś w z a s a d z i e  ze 
wszystkiem, co się w tym dzienniku od czasu jak 
u steru jego bezpośrednio stanął, pisze i drukuje, 
najzupełniej się zgadza, a nawet odpowiedzialność 
chętnie przyjmuje.

Już wtedy zaraz powstały szmery i pogadan
ki nie bardzo korzystne pomiędzy wyborcami, wresz
cie kiedy pan Romanowicz powiedział nam, że obe
cne ministerjum bardzo szanować powinniśmy, bo 
wraz z niein możemy utracić to co mamy, żadnych 
innych korzyści nie osiągniemy, a w końcu kiedy 
szeroko rozwodził się na temat obszarów dworskich 
w stosunku do gmin, który to wywód więcej na 
sianie niezgody, aniżeli na zażegnanie burzy wy
glądał, powstały między publicznością głośne sar
kania i widoczne niezadowolenie, a chociaż wygło
szone to wszystko było bardzo gładko i z talen
tem, nie obudziło jednak żadnego zaufania.

W czasie długiego intermezza pomiędzy wy
znaniem a wyborem, różne w gronie wyborców by
wały zdania, wielu z nich oglądając się na komi
te t  central, chciało zrobić dla tegoż poświęcenie z 
własnych .przekonań i solidarnie za p. Romanowi- 
czem głosować, kiedy naraz jak grom z jasnego 
nieba pojawia się w Dzienniku Polskim  mowa 
pana Rewakowicza, która właściwie wszystkie szan
se panu Somanowiczowi u nas popsuła, biorąc bo
wiem konsekwentnie i logicznie, pan Rewakowicz 
to D ziennik Polski, a Dziennik Polski to p. Ro
manowicz, — jak  to p. Romanowicz sam przyznać 
raczył.

Zapewne pan Romanowicz powie, że to prze
cież osobiste jes t zdanie p. Rewakowicza i on za 
tamtego odpowiadać nie może, Dziennik Polski 
podał tylko samą mowę, nie wdając się w ko
mentarze.

My zaś odpowiadamy, że to temgorzej, wiemy 
bowiem jak zgrabnie a kłamliwie umie Dziennik 
P olski komentować mowy innych posłów, jak umie 
niektóre z nich milczeniem pomijać, jakby nie war
te nawet wspomnienia, albo podawać w tak  krót- 
kiem streszczeniu, źe wszystkie strony dodatnie 
tychże stają się niewidzialnemi lub w najfałszy w- 
szem przedstawione pojęciu, jak to było z mowami 
kandydatów z miasta Lwowa, a którzy Dzienniko
w i Polskiemu jakoś nie byli na rękę.

Przeważnie zaś, mowę swego redaktora cho
ciaż z najstraszniejszym wypowiedzianą cynizmem 
z pewną demonstracją w całości podaje.

My Samborzanie nie mamy tak wielkiego wstrę
tu  do żydów, szczególniej do żydów dobrze myślą
cych, których niestety nie wielka jest liczba, może 
nawet wolelibyśmy poczciwego żyda, jak bezwy
znaniowego kandydata, jednakże bezwstydna mowa 
p. Rewakowicza wywołała u nas ogólne oburzenie, bo 
takie sponiewieranie własnej krwi i własnego gnia
zda, tylko obrzydzenie w rezultacie przynieść może.

Więc to nasza tradycyjnie piękna polska rasa 
tak już upadła, że ją  aż żydami poprawiać trzeba. 
Takiej zasady żaden dobry Polak pewnieby nie wy
głosił, nawet żyd by się wstydził, i nie bardzo by 
się cieszył, żeby pan Rewakowicz żydowską rasę 
chciał brać w opiekę; na to trzeba tylko redaktora 
dziennika, który wstyd, źe się polskim nazywa.

Oto je s t powód najprawdziwszy upadku kan
dydatury p. Romanowicza.

Pan Remanowicz mówił nam tu w swojej mo
wie, że jest jeszcze młodym, że niema siwych wło- 
bów i siwej brody, któreby mu szacunek jednały.

Przeciwnie, pan Romanowicz niech się pierwej 
nauczy sam szanować siwe włosy, niech się nauczy 
szanować w drugich zasługi, pracę i naukę, niech 
swego kronikarza niedzielnego nauczy pierwej pra
wdy a oduczy kłamstwa potwornego i cynizmu, 
niech nauczy swego współredaktora szanować wła
sne gniazdo i honor narodowy, a wtedy dopiero 
niech myśli o poselstwie i przodowaniu.

Wybrany u nas posłem pan Zbrożek, nie jest 
wprawdzie tak obrotny i elegancki jak p. Romano
wicz, ale nie rozpaczajcie, chociaż nie ma takiego 
sprytu i wygadania jak  tamten, będzie z niego po 
seł prawy i pożyteczny, przyłączy się on do po 
czciwej partji w sejmie, bo to człowiek myślący 
po prostu a  szczerze, my cieszymy się jego wybo
rem i mamy najlepsze nadzieje.

Tyle mamy o wyborze z naszego miasta; spi
sałem wszystko zgodnie z usposobieniem i przeko
naniem naszych wyborców, i jeśli szanowna redak
cja uzna za stosowne, to niechaj korespondencję tę 
umieścić raczy w szpaltach swojej Gazety, zaś scen 
i zajść w czasie wyborów nie opisuję, niechcąc do
tykać osobistości.

— Z Łańcuta. Straż ogniowa odbyła dnia 22. 
i 29. b. m. walne zgromadzenie, na którein obrano 
naczelnikiem dr. Kralczyńskiego a zastępcą pana 
Cetnarskiego, komendantem I. oddziału p. Daniele- 
wicza, a zastępcą p. Bachmana, n .  oddziału pp. 
Pytlika i K uźniara, HI. oddziału p. Peszkowskie- 
ga i p. Zwierzchowskiego, IV. oddziału p. K ała
marza i p. Sokolskiego, zaś instruktorem całego 
korpusu p. Bachmana. Do Rady zawiadowczej wy
brano samych zacnych mężów miasta. Naczelnik zaś 
mianował swoim adjutantem p. Sitowskiego.

Szczęść wam Boże strażacy za chęci niesienia 
pomocy nieszczęśliwym.

— W Kołomyi 1. listopada r. b. odbędzie 
się na cel biblioteki nowootworzonej drugiej szko
ły  głównej „przedstawienie teatralne amatorskie 
wraz z koncertem“. Odegrają się „Pyram i Tysba1

komedja w 1 akcie, „Żona dwóch mężów", obra
zek dramatyczny w 1 akcie i „Qui pro qno“, 
komedja w 1 akcie. Między sztukami koncert z 
programem:

1) Uwertura z opery „Norma", muzyka Bplli- 
niego. 2) Arja z opery , Anna de Boulen", muzyka 
G. Donizettego. 3) Deklamacja: „Modlitwa ciemne
g o '.  4) Śpiew: „Czy ona przyjdzie?" muzyka 
Prayera. 5) Deklamacja: „Improwizacja w arjata" i 
6) Śpiew-polones, z opery „Verbum nobile", muzy
ka St. Moniuszki.

Walne zgromadzenie Towarzystwa pe
dagogicznego oddziału gorlicko-krośnieńsko-jasiel- 
skiego odbędzie się dnia 11. listopada b. r. o go
dzinie l i te j  przed południem w sali 4tej klasy 
szkoły ludowej męskiej w Jaśle, na które Wydział 
zaprasza.

Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie delegata 
na walny zjazd w Samborze. 3) Sprawozdanie z 
czynności Wydziału za rok ubiegły. 4) Odczyt pa
na Kuciby o „szkle." 5) Naznaczenie terminu 
miejsca na przyszłe zgromadzenie. 6) Wnioski 
członków.

Z zarządu oddziałowego Tow. pedag.
Krosno dnia 30. października 1876.
- Drohobycz. (Wybory do sejmu i bezczel

ność świętojurców.) Chcąc prądy dawniej zasianej 
niezgody i nieporozumień między mieszkańcami 
tutejszymi usunąć, i starą zgodę i jedność przywró
cić, a tak  rozstrzelone siły do pracy organicznej, 
dla dobra miasta naszego zespolić i umocnić, po
stanowił miejscowy kemitet wyborczy, jako kandy
data na posła do sejmu taką postawić osobistość, 
by na nią zgodzić się mogły wszystkie odcienia 
stronnictw tutejszych i w ten sposób uczynić 
pierwszy krok do zgody i jedności!!

Tą zasadniczą myślą przyjęty wyborczy ko
mitet miejscowy postawił na walnem zebraniu wy
borców w dniu 17. października kandydaturę JE. 
p. Floriana Ziemiałkowskiego, którą jednogłośnie 
zebranie przyjęło, gdy mimo publicznie ogłoszone
go wezwania, żaden kandydat nie jawił się na ze
braniu wyborców, celem wyznania wiary poli
tycznej.

Myślał by więc kto, że sprawa już ukończo
ną została i w dzień wyboru wszystko pójdzie na
leżytym torem. Niestety! bezczelność świętojuręów 
wszędzie zaminifestować się musi i drogami kręte- 
mi „chyłkiem tychcem" pracę rzetelną dobrze my
ślących ludzi stara się zniweczyć! .

Konikiem wybryków i sztuczek świętojursklch 
był tą  rażą p. Franciszek Lewicki, tutejszy jz. Jc.. 
adjunkt sądowy, pomyślał bowiem sobie: wzboga
ciłem się w Drohobyczu, dlaczegożbym nie miał 
być jeszcze posłem? Jak  pomyślał tak  zrobił. 
Chcąc przytem uratować straconą placówkę świę
tojurców w Drohobyczu, postanowił zostać posłem, 
mimo nie przedstawienia się wyborcom podczas ze
brania, bo cóżbv był im powiedział, gdy chcąc zo
stać adjunktem rządowym, musiał wyjednywać so
bie aż neniam studiowani 1 Zamówił sobie przeto 
już w przeddzień wyborów na prowodyrów agitacji 
dwóch dyurnistów sądowych, p. Kossaka i p. E lia
sza Bołonnego , prowadzącego oraz ajencję banku 
kryłoązańskiego, którzy dobrawszy sobie pewną 
ilość 8ubagitatorów wątpliwej konduity, mających 
tylko porządny apetyt i pragnienie, puścili się z 
wiarą pomyślnego sukcesu na przedmieścia, a tam 
ugaBzezając w tak zwanej szkole, pomieszkaniu 
diaka, wyborców i niewyborców prosili, by gloso
wali za p Lewickim. Pewni sukcesu z nocnej wy
cieczki stanęli sobie w kółku koto urzędu gminnego 
i z politowaniem patrzali na przeciwników wybor
ców spieszących do urny. P. Lewicki c. k. adjunkt 
sądowy bojąc się zapewne, by który z.jego stron
ników nie dat głosu na p. Ziem., miał na tyle od
wagi stać przy drzwiach w sali wyborów, gdzie 
miał sposobność przekonać s ię , że mieszczanie i 
przedmieszczanie tutejsi intrygami i obiecankami 
obałamucić się nie dadzą ale owszem jak  jeden 
mąż głosowali za JE . p. Ziemiałkowskim, co tylko 
żal za kosztami na traktamenta poniesionemi, wy
wołało w p. Lewickim.

Agitacji ze strony naszej żadnej nie było, co 
dowodzi, źe na 1143 wyborców tylko 415 się ja 
wiło, którzy 381 głosami JE . p. dr. Ziemiałkow
skiego wybrali, a p. Lewicki mimo wszelkich wy- 
sileń i swej obecności w sali wyborców, tylko 14 
głosów otrzymał, między temi od wyborców w wię
kszej części działaniem alkoholu do podobnego gło
sowania usposobionych.

Lecz biedni ci wyborcy, którzy mają procesa 
w ręku p. Lewickiego ! Pewien bowiem przedmie- 
szczanin żalił się, że do głosowania pójść nie może, 
gdyż ma proces u p. Lewickiego, przeto wbre,w 
swemu przekonaniu na p. L. głosowaćby musiał. 
Dodał dalej, że ugruntowane jest jego twierdzenie, 
gdyż p. Lew. po niegłosowaniu po jego woli przy 
wyborach gminnych, proces jego wstrzymuje, bo
wiem przed rokiem był jnż spis aktów, a wyroku 
doczekać się nie może. Mamy jednak nadzieję, że 
JE . p. prezydent Schenk w tym względzie wybor
ców w swoją weźmie obronę.

—  (L.) Pan Paw eł Salvi, były oficer huza
rów, który to przed niedawnym czasem tyle swoim 
zakładem narobił hałasu w Europie, a mianowicie 
gdy w ciągu dni 14 na koniu ze stadniny hr. Te- 
lekiego przebył przestrzeń z Pesztu do Paryża tj. 
245 mil, a mimo że okaleczono mu konia, w ciągu 
dni 13 przybył do Nancy tj. w tym przeciągu cza
su zrobił o 8 mil więcej, niźli słynna z swojego 
biego Cara Doc w dniach 15, — założył się obe
cnie z jednym z panów polskich, że w ciągu 36 
godzin przebędzie 36 mil tj. z Chorzelowa do Lwo
wa. Zaiste trudne to zadanie i nie rokowalibyśmy 
zwycięztwa p. Salviemu w tym pfawie niepodo
bnym do wygrania zakładzie, gdyby nie ta  pe
wność, źe koń, na którym p. Salvi odbyć ma tę 
przestrzeń, pochodzi z słynnej w Europie stadniny 
chorzelowskiej, p. Jan* hr. Tarnowskiego, którego 
„Przedświt" pomijając już wiele innych koni jege, 
tyle hałasu robi na wszystkich wyścigach stołe
cznych miast Europy. „Przedświt" bowiem, jak wia
domo powszechnie, ów istny pogromca wszystkich 
wyścigowych koni, ów postrach, owa zgroza a zara
zem przedmiot uwielhienia dla wszystkich sportme- 
nów, po dziś dzień nie znalazł sobie równego, a 
jakkolwiek upada rasa polśkieh koni, mimo tego 
może poszczycić się Polska taką stadniną, jak  cho- 
rzelowska. Jeżeli zaś nadto powiedzie się p. Sal- 
viemu wygrać ten zakład, sława tej stadniny roz
niesie się tern dalej, gdy p. Salvi utrzymuje sta
nowczo, że taką przestrzeń w takim czasie podej- 
mie się przebyć niemal na każdym koniu z stadni
ny p. Jana hr. Tarnowskiego.

Tę osobliwszą podróż przedsięwziąć ma pan 
Salvi podobno w ezwartek. Na każdej z wytknię
tych staeyj mają p. Salviego oczekiwać świadko
wie. Zakład wynosi 50.000 zł.

— Z Cieszyna dochodzą smutne wieści, Że 
niektórzy członkowie intrygami swojemi przeszka
dzają rozwojowi instytucyj narodowych, co zwła
szcza na Szlązku, wobec wysilę* germanizacyjnych, 
bardzo źle świadczy o ich scznciu patrjolycznem. 
Gwiazdka Cieszyńska zamieszcza w tym przedmio
cie dwa artykuliki: jeden dotyczy „Bazaru cieszyń
skiego", drugi „Czytelni ludowej." Ostatni artyku
lik powtórzymy. „ J e s z c z e  j e d e n  n a  d z i ś i a j  
p r z y k ł a d  — pisze Gwiazdka —  jakich mane
wrów używają niektórzy członkowie Bazaru. Agi

towali oni przeciw zarządowi, że dał „dwa pokoje" 
Czytelni ludowej. — Od czasu, jak Czytelnia znaj
duje się w domu Bazaru, wystawioną była ona na 
wiele niedogodności. Przyszło do tego, źe nawet 
Żadnego pokoju nie miała. Gospodarz zostawił jej 
rzeczy, nawet kosztowne dzieła do 70 zł. wartości, 
w gruzach i prochu bez zamknięcia. Ale przyja
ciele jego mówili, że i tak dobrze. Nie dotykało 
ich to widocznie, ale bolało nas, którzyśmy wielkie 
ofiary dla Czytelni poczynili. Gdy teraz Czytelnia 
chce odżyć, postarała się, że zarząd Bkzaru obok 
posiadanego już pokojn odstąpił jej jeszcze dwa inne 
pokoje. Otóż przeciwnicy udawali się do spólników 
Bazaru z dwuznacznem zapytaniem: czy mu Bazar 
dać Czytelni dwa pokoje ? Rozumie Się , spólnicy 
myśląc, że to Bazar ma dać Czytelni bezpłatnie 
dwa pokoje, os'wiadczali: źe nie, i dopiero później 
przekonali się, Czytelnia tak je s t najemcą jak 
inni lokatorowie. Tą chwytką miały być naraz dwie 
muchy ubite: Najprzód Czytelnia, bo jeżeli Czytel
nia znowu lepiej się urządzi i ożywi, wyrabiać się 
może w niej pewną opinia, która jest niektórym 
niedogodną. Powtóre Bazar, bo bez wyrobionej 
opinii mogliby w nim niektórzy robić coby chcieli. 
Pouczający to fakt."

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z dniem 1. listopada b. r .  wchodzą w życie 

nowe taryfy kolejowe dla przewozu zboża ze stacji 
kolei żelaznej Knrsko-Kijowskiej do wszystkich s ta 
cji kolei austrjackich i niemieckich. Ceny przewozu 
w skutek tej nowej taryfy ponajwiększej części 
znacznie są zniżone.

Przywilej. Ministerstwa handlu węgierskie i 
anstrjackie, udzieliły dyrektorowi młyna Albertowi 
Zipserewi w Krakowie, przywilej na wynalazek ma
szyny do rozcinania ziarna na przeciąg jednego 
roku.

Kraków 27. października. Roboty w polach 
wstrzymują właścicieli od wysyłania zboża na ta r
gi graniczne, gdyż wszystkiemi siłami uprawiają, 
zasiewają grunta i wykopują ziemniaki, z tych po
wodów dowóz zboża na wczorajszy targ  wynósł 
zaledwe 600 korcy. Ceny w skutek większego po
pytu ponownie podniosły się.

Stosunki w handlu zbożowym od ostatniego 
targu, nie zmieniły s ię ; dowóz zboża z powodów 
powyżej przyuczonych, nie wielki, a przecież przy 
małym dowozie, a więcej ożywionej chęci kupna, 
przedaż jest łatwiejsza, ceny jednakowoż, pozosta
ły prawie te same lub o nie wiele podniosły się. 
Z Prus chociaż nie wielu było kapców, przecież do
wiezione zboże w krótkim czasie rozknpionem zo
stało.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10-20 do 10-75, czerwoną od 10 50 do 11-75, bia
łą od 10-75 do 1 2 - - ,  żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9'25 do 9-26, podolskie od 8-75 do 
9 30, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8-20 do 8-72, na paszę od 7-60 do 8-25, 
owies za 100 kilogr. od 7 90 do 8-50, groch od 
8.— do 13-— , fasolę od 9-— do 13-50, hreczka 
od 7-25 do 7 75., kukurudzę o d —-‘— do — • — 
jag ły  od - do — rzepak od 1 7 --
17-75.

Peszt 25. paźdzaernika. Dowóz pszenicy nie
wielki, chęć kupna dobra, ceny bardzo stałe. Ży
ta brak, jęczmień i knkarudza bez zmiany. Owies 
mdlej.

Płacono za pszenicę na 74 ’/ł0 kil. od 10 25 
do 10-45, na 80 kil. od 1140 do 1P50, żyto 
8-55 do $-80, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6-45 do 7-70, owies 36 do 40 kil. po 7.15 do 735, 
kukurudzę po 6’50 do 6'60, rzepak po —•— do 
—‘ . proso po 4 90 do 5- 5, spirytus po 29.35 
do 29 75 za 100 litrów.

W a rs z a w a  25. października. Pszenica 242 fn. 
smól, i ordyn. — rs. 98 kop., pstra i dobra 1 rs. 
30 kop., wyborowa 1 rs. 28 kop., żyto 232 wy
borowe — rs. 89 kop., jęczmień 202 f. — rs. 
kop., owies 242 f. — w . — kop.

Belgrad dnia 31. października (urzę
dowe). Turcy zdobyli serbskie pozycje pod 
Diuniszem. Ośmdziesiąt tysięcy Turków i 
wielki materjał oblężniczy stanowiły tak 
wielką przemoc, iż im nie zdołały się o- 
przeć wojska serbskie i serbski materjał. 
Horwatowicz cofnął się do Kruszewaczu.

Z zestawienia obu telegramów wypływa, że 
sam korpus Horwatowicza, lecz cała prawie 

armia pod dowództwem Czerniajewa biła sig d. 
28. i 29. paźd. i zupełnie rozbitą została i na 
dwie części rozdartą. Jeden korpus cofnął się do 
Kruszewacza, a reszta doDeligradu. Turcy opa
nowawszy drogę, wiodącą od Kruszewaczu przez 
Diunisz do Deligradu, rzucili się niezawodnie ku 
Deligradowi za pierzchającemi Serbami i Czer- 
niajewem. Wiadomość, iż Tnrcy mieli dnia 29. 
paźdz. wielki mateijał oblężniczy z sobą, jest 
wskazówką, że jnż wybrali się na uderzenie na
Deligrad.

Lecz właśnie to wielkie zwycięztwo Turków 
przyspieszyło katastrofę. Moskwa chcąc od zu
pełnego zniszczenia ratować swą armię serbsko- 
moskiewską, która jej ułatwić miała zabór ziem 
tureckich, przesłała ultimatum Tureji. Oto co te
legram petersburgski donosi:

Petersburg 31. października. Po
lecono Ignatiewowi zażądać od Por
ty przyjęcia w 48 godzinach sześcio
tygodniowego rozejmu i zastanowie
nia wszelkich kroków nieprzyjaciel
skich. W przeciwnym razie ma zer
wać dyplomatyczne stosunki i wraz 
z całym personalem ambasady opu
ścić Konstantynopol.

Jest to więc u l t i m a t u m  najformal- 
niejsze.

Więc nieprawdą było, co donoszono z Stam
bułu, iż sułtan już przyjął 6ciotygodniowe za
wieszenie broni, i co donosi dzisiaj paryzki Ha 
vi8  o przyjęcia dwumiesięcznego rozejmu. Półu- 
rzędowej tej korespondencji telegrafują z

Konstantynopola d. 30. października; 
Porta przyjęła dwumiesięczne zawieszenie 
broni z dwoma terminami sześciotygodnio- 
wemi przedłużenia, jeżel by rokowania poko
jowe tego wymagały. Kroki nieprzyjacielskie 
będą wszędzie zastanowione (w Serbii, Czar
nogórze, Bosnii i Hercogowinie). Wojskowi 
mocarstw europejskich oznaczą linię demar 
kacyjną.

Lub miałoby już istotnie nastąpić dnia 30. 
października porozumienie między Portą a Mo
skwą i mocarstwami, lecz gdy na dworze peters- 
burgskim dowiedziano się o zupełnej klęsce mo- 
skiewsko-serbskich wojsk, Moskwa chcąc je ra
tować od zupełnego zniszczenia, postanowiła 
przyspieszyć to zawieszenie broni w innej for
mie, bo skraca termin do sześeiu tygodni i żąda 
natychmiastowego zastanowienia kroków nie
przyjacielskich.

Czy Turcja przyjmie to ultimatum? Zdaje 
się, że przyjmie, jeźli tylko jak telegram opiewa, 
odnosi się do rozejmu. Ale wątpimy bardzo, aże
by z rozejmem nie były połączone i dalsze dwa 
warunki: administracyjna autonomia zrewoltowa
nych prowincji i gwarancje.

TeleŁiw i ostatMB wiadomości.
Wybory z kurji większych posiadłości.

Lwów. Wybrany hr. Wł. I t u s o c k i .
B rzeżany. Wybrani pp. Emil T o r  O s ie 

w ic z ,  Józef W e r e s z c z y ń s k i  i Alfons 
C z a j  ko  w s k i .

Rzeszów. Wybrani: pp. Józef B a  d e  n i  i 
Zygmunt Sawczyński.

Kołomyja. Wybrani: pp. Antoni G o le 
j e  w s k i 61 głosami i Dawid A b r a h a m o -  
wicz 51 głosami, na 65 głosujących.

Sam bor. Wybrani: pp. Piotr G r o s s ,  Ta
deusz S k a ł k o  w sk i, i dr. Antoni M a łe c k i .

Tarnów. Zgromadzenie przedwyborcze li
czne. Prezydującym wybrano hr. Męcińskiego. 
Stawiają kandydatury Sawczyuskiego, Stadnic
kiego, Rogawskiego, Brzozowskiego, Koziebrodz- 
kiego, Dembickiego, Jasińskiego, Rogalińskiego. 
Dyskusje ożywione; posłowie robią sprawozdanie 
z czynności. Przemówienie Męcińskiego przyjmo
wane hucznemi oklaskami. Zgromadzenie poleca 
mu wyrazić Badeniemu żal z powodu, że jako 
już wybranego nie mogą zaszczycić tutejszym 
mandatem.

Tarnów. (Późn. tel.). Wybrani pp. Zygmunt
S a w c z y  ń s k i ,  Walery B r z o z o w s k i  i hr. 
Jan  S t a d n i c k i .

Zale-zczyłtL Wybrani: pp. Walerjan P o- 
d l e w s k i  8 ł, Erazm W o l a ń s k i  69, dr. 
W e r ni e k i 61 głosami.

Stryj. Wybrani: pp. Oktaw P i e t r n s k i  i 
hr, D z ie d u s y y c k i .

Złoczów. Wybrani: pp. hr. Włodzimierz 
D z ie d u s z y e k i ,  Piotr G r o s s ,  Apolinary J a 
w o r s k i .

Stanisławów. Wybrani: pp. Wojciech hr. 
D z ie d u s z y e k i  i Stanisław M a t k o w s k i

Sącz. Wybrani: pp. R o m e r  i S z u j  sic i.
P rzem yśl. Wybranyni: pp. ks. Jerzy C z a r 

t o r y s k i ,  Zygmunt S a w e z y ń s k i  i Seweryn 
S m a rz  e w s k  i.

K r a k ó w , wybrani wszyscy dotychczaso
wi posłowie z wyjątkiem ks. Czartoryskiego na 
którego miejsce wybrany p. J ó z e f  K o nopka .

Armia serbska rozbita zupełnie Część jedna 
w rozsypkę poszła ku Kruszewaczowi, część dru
ga do Deligradu. Oto biuletyny serbskie:

Belgrad dnia 31. października. Z ar
mii uadmorawskiej nadeszło dnia 29. pa
ździernika doniesienie, że Turcy dnia 28. 
października uderzyli szturmem na wzgórza 
pod Diuniszem i Szeligowaczem, ale ich od
parła artylerja serbska. Nazajutrz rzucili się 
Tur y całą siłą na korpus Horwatowicza i 
zmusili go do opuszczenia jego linii obron
nej. Horwatowicz cofnął się do Gaglowy pod 
Kruszewaczem i zajął tam no»e stanowisko.

V. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i....................... 74 5 86
Dukat c e s a r s k i ............................. 80 5 91
N a p o le e n d o r ................................... 81 9 92
Półimperjał rosyjski . . . . . 9 92 10 10
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 61 1 67
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 57 1 59
100 Marek niemieckich . . . . 20 61 20
Srebro .............................................. 104 _ 106 __
Kupony w s r e b r z e ....................... 103 105 —

KURS GIEŁDY WIEDE NSKIEJ.
WIEDEŃ 31. października 18713.

godzina 10. minut 40 przed południe m.
Akcy* kred. 148.—. 
Unionsbank — .— . 
Kolei Kar. Lud. 206.—. 
Franko-austr. — .— . 
Losy z r. 1860 — .— .
Staatsbahn — .— . 
Ostbahn — .— .
Rubel papierowy — .— .

Anglo-anstr. 
Vereinsbank. 
Kolej połnd. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. -

WIEDEŃ 31. października 1876.
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcje fran.-aust,. — .—. Węgier, kred. 110.50
Anglo-anstr. 72.—. Unionsbank 51.—
Kolej Kar. Lud. 203.50. Nordbahn 176.—
Kolej połudn. 73.50. Kolej Alfóld. 93.—
Kolej Elżbiety 137.—. Kolej Lw.-czer. 114.—
Węg. Nordostb. 93.75. Rndolfsbahn 100 50
Wiener-Bauges. — .— , Węg. Ostban. 26.50
Galie, indemniz. 84.— . Losy z r. 1864 128.75
Franco-H. Bank — .—, Verkehrsbahn 8 0 -
Losy tureckie __.— . Baubank-Act.
Kolej państw. 259.—. Bankverein —._J
Wied. Baurer. — .— . Losy węgier. 70. -z
Marki niemieckie ct. 61.10.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie • przygnębione.

Berlin, 30. paźdz. Russ. Banknoten 258.75. Cre-
dit. Act. 244.60. Lombarden 123.— . Galizier 84.50 
Staatsbahn — . —. Rumłnier 14.60. Oesterr.-Bank- 
noten 164.55. Usposobienie— .

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące' 
telegramy.

Petersburg  d. 31 października. „Pe
tersburski wiestnik" (urzędowy) donosi, że 
polecenie cara do Igniatiewa odeszło wła
śnie wczoraj z Liwadii do Stambułu.

(Tylko w jednej części nakładu numeru wczoraj
szego wydrukowane.)

Berlin d. 30 października. Mowa tro
nowa przy otwarciu parlamentu wypowiada, 
iż stosunki zewnętrzne, pomimo chwilowych 
trudności, odpowiadają charakterowi pokojo
wemu polityki cesarza. Dotyczące starania ce
sarza skierowane są niezmiennie ku utrzymaniu 
dobrych stosunków ze wszystkiemi mocarstwa
mi a szczególniej temi, które bliżej obchodzą 
Niemcy, bądź dla sąsiedztwa, bądź ze wzglę
dów historycznych; starania zaś te mają na 
celu także za pomocą przyjacielskiego po
średnictwa utrzymać pokój pomiędzy niemi, 
w razie gdyby był zagrożony. Cokolwiek 
bądź przyniesie przyszłość, krew synów pań 
stwa niemieckiego popłynie tylko w obronie 
własnego honoru i własnych interesów.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie & minut 80 rano (pociąg 
spieszny ; ogodz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie-

wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. <).
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go

dzinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudnia (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) ogodz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południa (pociąg miąszany).

O d ch od zą  a e  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o goda. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
w iguany)

L w ó w , z Izby handlowej 31. paźdz.
H n  th .  w. a.
I. Akcje za sz tukę

(bez knpona bieżącego.)
Kolej gal. Karola Ludwik* . . 205 — 207

„ Lwow.-Czera. Jassy . . 114 — 116
Banku hip. gał. po 200 złr. . . 214 — 217

„ kred. gal. po 200 słr. . . 209 __ 211
IL Listy zast. za  100 złr.

(bez knpona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 40 85

„ „ „ 4 pr. w. a. . . 77 40 78
„ „ „ 5 pr. okres. . . 84 40 85

Banko hip. gal. 6 pr. . . . 87 40 88
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 91 — 92

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za
kłada dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90 10 91
Towarzystwa kred, miejs. <•/„ w- *• — — —

IV. Obligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 84 — 85
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15

,  a Stanisławowa , , , 18 25 19

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze hr. Skarbka'

We środę dnia 1. listopada 1876.
O godz. 4. po południu.

Bezrobocie kowali
Monodram w 1 akcie.

N astąp i:
Papugi naszej babuni

Wodewil w 1 akcie.
Orkiestra wojskowa pułku ks. Holstein odegra:

jUwerturę z Thauenhausera" Soupego i 2. „Prze
chadzkę na Wysokim Zamku" fantazję Rosenkranza.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu. 
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W  teatrze hr. Skarbka.
We środę d. 1. listopada 1876.

Po raz d ru g i:

C ó r a  p i e k ł a
Komedja w 5 aktach R. Kneisla, pierwszą nagrodą 
edszczególniona na konkursie berlińskim, przekład 

K. Delchaua.
O S O B Y .

Baron Kostau, właściciel
P. Zboiński.
Pni Tomaszewiczowa.

dóbr
Dorota Bemack, wdowa 
Józef Weiland, kandydat

teologii P- Kwieciński.
Ferdynand Warnberg, sio

strzeniec barona Kostau P. Woleński. 
Klara Wallffied, śpie

waczka
Gruszka
Franciszek, służący barona 
Paweł )

) wieśniacyPiotr
Jan
Josia

)
)

Ludwika ) wieśniaczki 
Teresa )
Rzecz dzieje się w dobrach Kostau.

a 3 aktem upływa dni 8.

Pni Nowakowska.
P. Zamojski.
P. Dworski.
P. Walewski.
P. Skalski.
P. Dębicki.
Pni Zimajer.
Pni Bieńkowska.
Pni Guerard

Między 2

Peezątek o godz. 7. wieczór.

Nadesłane.
DRUKARNIA i LITOGRAFIA

„Gazety Narodowej"
u l i c a  O r m i a ń s k a  N r .  2 9 .  

przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty drukar
skie i auto & litograficzne, mianowicie na wszelkie 
druki dla urzędów gminnych, rad powiatowych, dla 
przew. kleru, dla szkół, dla kas pożyczkowych, 
również dla gospodarskich, po najumiarkowańszych 
cenach, przy wzorowem wykonaniu; oraz poleca 
szczególnie dla urzędów, posiadających prasę lito
graficzną, wszelkie w zakres lito- i cynkografii 
wchodzące utensylia, Cenniki rozseła na żądanie

bezpłatnie.

A a jle p sz e  i  n a jta ń sz e
ZEGARKI:

Srebrne ankry pojedyncze lnb podw. z łańcuszkiem 
18, 20 do 25 złr.

Srebrne remontery pojed. lub podw. z łańcuszkiem 
20, 30 do 40 złr.

Złote damskie wyrzynane lnb emailowane z łań
cuszkiem 22, 26 do 30 złr.

Złote damskie wyrzynane z podwójną kopertą z
łańc. 35, 45 do 55 złr.

Złote męzkie remontery z pojedynczą lnb krytą ko
pertą z łańc. 50, 70 do 100 złr.

Gwarancja pięcioletnia. Listowne zlecenia wy
konują z taką sumiennością, jak gdyby kupujący 
był osobiście.

Ph. Fromm , fa brykan t zegarków
Rothenturmstrasse 9. naprzeciwko Wollzeile 

w Wiedniu.

Poważna liczba pierwszych znakomitości me
dycznych zwróciła w najnowszym czasie swą uwa
gę na roślinę C oco  p o s i a d a j ą c a  w z m a c n ia 
j ą c e  w ł a s n o ś c i  bez porównania, —  a. zapo- 
mocą p r e p a r a t ó w  z t e j  r o ś l i n y  C o c a  spo
rządzanych przez Dra J ó z e f a  A lv a r e z  osiągnięto 
zdumiewające rezultaty przy wszystkich chorobach 
szyi, piersi i płne, katarach, astmatycznych wy
padkach i przy tuberkułach do wysokiego stopnia 
posuniętych. — Szczegółów dowiedzieć się można 

broszury, którą bezpłatnie otrzymać można w e
L w o w ie  w aptece p. Z y g . R n c k e r a .  1)



N a k ła d em  k s ię g a rn i

F. H. R ichtera
we L  W  O W I E  

w ł a ś n i e  w y c h o d z i :

Z b i ó r
powieści tanieli

w zeszytach tygodniowych po 
25 ct. b ez  przedpłaty, piękne 
premje g r a t is  i za dopłatą. 
Na żądanie prospekta tr a n k o

g r a t is .

Dum bankow y i w ym iany
I S I D O R  < <>HV

we L W O W IE  Nr. I. ulica Teatralna
w gmachu dr. Roińskipgo,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotowką.

W sz e lk ie  lo sy  p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  sp rz ed a je  
za  s p ła tą  r a ta m i.

P r z e p r o w a d z a  p o ż y c z k i h ip o te c z n e  w in s ty tu c ja c h  I 
k r a jo w y c h  i  z a g r a u ic zn y ch .

P r z y j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u -1 
k t ó w  r o l n y c h ,  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i ,  I

Zlecenia z prowincji najpunktualniej i najspieszniej |  
załatwia się.

IC N ajtaniej i w najw iększym  w yborze-

WIEŃCE GROBOWE
G ł ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

W ilhelm a Adama
we L W O W IE . 4288 3

easaa

T y lk o
f dobre rekomen-Ł I Ó I,

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
J .  K o l i ń s k i e g o ,  L w ó w , n l i e a  
H a l i c k a  1 .1 3 ,1 .  p i ę t r o .  4308 2

P odaję do publicznej wiadomości, 
że pełnomocnictwo jakie pan

J ó z e f  G la d y s z e w s k i  do zała
twiania moich i mojej żony intere
sów posiadał, cofnąłem, dlaczego- 
też wszelkie z jego strony w moim 
lub mojej żony imieniu czynione 
kroki lub podpisy, jako niemające 
żadnego dla nas zobowiązania 
uważać będę. 4315 l —l
M a r c e l in a  z  G r o s s ó w  i  J ę d r z e j
_____  Rndolfowrio._____ ___
C. k. urząd pocztowy w Zabłotowie

poszukuje

ekspedytora
pocztowego, który zaraz 
może. Bliższe w arun l' 
cztowy w Zabłotowie.

Oryginalne angielskie S i e c z - 1 
k a r n i e ,  S z a r p a c z e  i  S z a t k o - 1  
w n i e e  do buraków i kartofli »yrobu' 
B e n t l i a l  &  C o . jako też K i c h - 1 
m o n d a  &  C h a n d le r a  po zł 45 j 
i wyżej. A p a r a ta  dó zaparzenia^ 
sieczki, G n io t k i  do zielonego i su-1 
chego słodu, 1’ o iu p y  c e n l r i f « - |  
g ą l n e  czyli Korbowe do piwa i, spi
rytusu itp. M ły n y .  S r o t o w n ik i !  
z sitami po zł, 130 i wyżbi, orig. an
gielskie J .  B a k i e r a  M ły n k i  do 
czyszczenia’ zboża, tąaźież pofir|wne 
Nr. l ,  5. i 6. i pojedyncze polskie zł? 
35 i wyżej, oryg. francuzkie S o t t o -  
w n i k i  dó gatunkowania ziarna i cd 
dzielania groszku i konkolu, P o m p y  
i S i k a w k i .  L o k o m o b i l c  i p a 
r o w e  M lo c a r n ie .  B ł a g i  i na 
rzędzia rolnicze.

M . H o f h e r r a  najnowsze c. 
k. wyłącznie nprz. i patentowane stale | 
i przewoźne K i e r a t y  i  M ło c a r -  
n i e  jakoteż M lo c a r n ie  ręczne po.

135 zł. i wyżej. Te maszyny są, w Ich doskonałej i pojedynczej konstrukcji naj ! 
przeduiejszego materjału nadzwyczajnie działające i trwałe i małej siły pociągo- 

przez żadną tntejszą ani angielską fabrykę ineprzescignione r te, 
skiem angielskiem w handlu prowadzące a me w Anglii tylko w 

Wiedniu itp. wyrabiane, są naśladowania od roku 1858, wynalazków i poprawek 
Jana M Hofherra. . . , .

j a p -  Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej 
c l e  r e p e r a c y j  fachowo i najtaniej, zdolnych monteri

do » Y .tk ich  I '
____nailep.za o l i w a  1 r a e m i e n i  pierwszej jakości, są u mnie zawsze
składzie i po naiumiarkowańszych cenach do nabycia.

Do wszystkich odemnie kupionych młocarri^

G łó w n y  sk ła d  fu ter
pod Tygrysem Halicka l. 1.

A d a m s k i  C z a p c z y l l s l i i
dawniej Stanisław Armatys we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony nasz magazyn w najlepsze i 
najmodniejsze gatunki futer gotowych tak męzkich jako też 

damskich a mianowicie:
F u t r a  gotowe damskie i mezkie tak do podróży ja k  i do miasta w wiel- 
kim wyborze. G a r n i t u r y  d a m s k i e  (kołnierz i zarękawek) we wszy
stkich gatunkach w guście najmoduiejszym. K a f t a n y  a s t r a c h a n o -  
w e  damskie p r a w d z i w e  podszyte fhterkiem. ‘W ie r z c h y  jedwabne 
i wełniane gotowe do futer damskich, jako też w i e r z c h y  męzkie do 
futer z materyj najtrwalszych i najmodniejszych. P e l e r y n y _  g r o n o 
s t a j o w e  (kardynatki) na bale ,i wesela. G a r n l t n r k i  d z i e c i n n e  
(kołnierzyk i zarękawek) oraz C z a p k i  futrzane i K o ł p a k i  w różnych 
gatunkach.

j j y -  Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metry
cznej, Wykonujemy z całym pospiechem. akurat u»śaą i sumiennością po 
cenie nijumiarkowąńszej udzielając każdemu z szanownych naszych od
biorców zupełną gwarancję tak co do trwaiości-, prawdziwości towaru.

-  P r z e w y b o r n e  p r z e z  S n e z - O d e s s ę  s p r o w a d z a n e[KKUATY ch iń sk ie
właśnie otrzym ał

i poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1.42.

SN . 1. Taszu, żółto - kwiat, zł. 4.40
„ 2. Juntojczan biało-kwiat. „ 3.60 
,  3. Nandżyn. zbiór maj. „
,  4. Suchong. czarna „
„ 5. Congo. familijna „
„ 6. Proszek herbaciany „
„7 . „ „ z  najlep.

h e rba t.,
za funt 500 gramów.

Ijak i Sz. (publiczność której czynność moja! 
może być użyteczną, iż przeniósłszy siĄ 
z Korszówa do Lwowa, pozostaje przy do-| 
ltychczasow«j pracy wyselania zboża i;1 
(drzewa piłowanego dla zagranicy, a wpro-j 
jwadzania do kraju wszelkich ztamtąd zą- 
I danych towarów.

Dając zaliczki i deleredere na jwwie- 
rzony, do kolei dostawiony towar, porę
czam za najwyższe ceny lwowskie, jakie w 
dniu odbioru towa»u płacono, jakó miłii- 
! i, przy dokonanej przezemie sprzedaży?

Komisowego liczą 2°/0.
Z uszanowaniem

B. Cliotomski,
egzaminowany seusal giełdowy.

'Dom komisowy elportu i importu
we Lwowie przy ulicy Akhde 

mickiej 1. 8,
4314 dom Sci od Hotelu Zorża. 1—3

4815 1

być.

Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie
w y s z ł y  u l u b i o n e

PASSE-PARTOUT
KADRYLE

ułożone na motywa operetk i
S u p p lg o .

Podróż na około świata
w 80 dobach

przez
A n to n ie g o  P a n h a n a a

cena 64 ct. z przesyłkę pocztową 70 ct.

Nieśm iertelnik 
Mazur salouowy 

przez
F. T y  m o l s k i e g o

cena 80 ct. z przesyłka pocztowa 86 c.
4088 6 - 8

rata miesięczna mniejszą być 
dłużej nad' 6 miesięcy trwać n

e może nad 10 z ł , a w ypłata takowych

oooooooooooo o c

Propinacja
z młynem

w L a s z k a c h  i S r o k a c h  do wydzie
rżawienia zaraz. Bliższa wiadomość w 
jzarzadzie gospodarskim w miejscu !ub 
(we Lwowie ul. Kościuszki Nr. 10. Kato
l ic y  mają pierwszeństwo. 4312 1

k i M I f t l  i -

ii

t K J ł l M  | H | W i  I I  

i b  S H H i ’ ) ' ?  1

^ S W f K f t C Z E K O M f l j ,

. F.GROSiWSTRUS

Towarzystw©
c. k. nprz. Lwowsko - Czernio-g 
wiecko-Jasskiej kolei żelaznej.

szystiiefa odemnie "kupionych młocarri, mogą być najnowsze p r z y 
r z ą d y  do młócenia koniczn, jak najtaniej sporządzone 

Illwttrowane prospekta na żądanie gratis.

U K IIE H A -
Skład maszyn i warstat reparacyjny 

LWÓW, u lic a  G ró d ec k a  1. 4 7 s/<.
Przv łaskawych odwidzinach upraszam dla unikuienia pomyłki zwra- 

. _ — wr_ t n  mego domu, wdzie mieszkam i

Obwieszczenie.
cać uwagę 
skład mójskład mój utrzymuję.

L. L E G R A N D
dostawcy wielb panujących dworów 

PARYŻ, 207, ulica Samt-Honore

JtŁ 1 3833 9M Y I > Ł O - O Jt c 1 Z A.
Z wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatną 1

ORIZA-LACTĆ

Dla pnń!
! P a n i e  każdego wieku i stanu, za
mężne lub niezamężae, mogą mieć stal; 
i z y s k o w n y  z a r o b e k .  Tylko dokła
dna adresy*) będą uwzględnione i takowe 

' podawać należy pod A . I ł.  1 0 8  At 
das Annoncen-Bureau, V. Hrdliczka, 
Wiednia, I. Teinfalstrasse 17.

L W o W
poleca ze świeżo nadeszłego

K A K A O
najzdrowszą i tania-
' CZEKOLADĘ <

'/»kilo od 75 c, do 2  z ł t

Niniejszem podajem y do w iadom ości, że 
począwszy od 1. listopapa b. r. nadal poru- 
czyliśmy w ypłatę kuponów  naszych prioritetów  
i akcyj we Lwowie, w yłącznie C- k- uprz 
galic akcyjnemu Bankowi Hipo
tecznemu. W naszej kasie zbiorowej Lwow
skiej kupony w ypłacane nie będą.

W iedeń w październiku 1876.

R ad a  z a w ia d o w c z a
Towarzystwa c. k. król. nprz. Lwowsko-Czeruiowiecko- 

Jasskiej kolei żelaznej. 43112-3

PŁÓTNO amerykańskie
psze na m ę z k i e  k a l e s o n y ’, sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct, 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
h a n d e l to w a ró w  p łó c ie n n y c h  4055 3~ ?

K owalski i M eyer, Lwów rynek 1. 26.

Obwieszczenie.
W celu wydzierżawienia przy

sługującego gminie miejskiej w Tar-i 
uopolu prawa na pobór opłaty ke- 
pytkowej tylko raz przy wjeżdzie 
do miasta pobieranej, na czas od 
1. stycznia do końca grudnia 1877 r. 
odbędzie się w urzędzie gminnym 
Tarnopolskim na dnia 9 . l i s t o 
p a d a  1 S 7 6 , a w razie nieuzy- 
skania pomyślnej ce n y  d n ia  1 5 . 
l i s t o p a d a  1 8 7 6  każdą rażą o 
3. godzinie po południu publiczna 
rozprawa licytacyjna, bądź na po
jedyncze rogatki miejskie, bądź 
ryczałtowo na wszystkie 6 roga- 
rek miejskich.

Cena fiskalna za wszystkie 6 
rogatek ustanawia się na sumę 
10.536 zł. od której 10*/, jako wa
dium chęć licytować mający przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk ko
misji w gotówce złoży, które na
stępnie w celu utworzenia kaucji 
do wysokości dwómiwięcznej te- 
nuty dzierżawnej, również w go
tówce uzupełnić należy. 4316 i -  3

Bliższe warunki licytacyjne 
można w godzinach urzędowych 
w tutejszourzędowej registraturze 
przeglądnąć.

Zwierzchność gminna.
Tarnopol, d. 28. paźdz. 1876.

DĘPURATłF;
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... „
,yrep ten leesy kre
ty. Itozaje, wyrzuty »y- 
llistyczne, czyśoi krew.

Do wydzierżawienia zaraz!
tolwark łlurkanou ,

w starostwie Podhajce,
pól mili od gościńca Tarnopolsko-Baczackiego, 5 mil od stacji kolei 
w Tarnopolu położony— obejmujący gruntów ornych 1051 morgów, 
łąk 63 morgów. Budynki w dobrym stanie. Zasiewy ozime zro
bione i ukończone: Rzepaku 45 morgów, pszenicy 235 mórg., żyta 
111 mórg. Dzierżawa propinacji w 6 karczmach, począwszy od 1. 
lipca 1877, na żądanie dzierżawcy do folwarku dołączoną być może.

Bliższą wiadomość udziela Wny Dr R a a b e , adwokat krajowy 
we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 1. 29. 4304 2 —2

¥ERITABLE BENEOIGTINf
PRAW DZIW Y LIK IER BENED1GTINE 

OPACTWA FECAMP we FRA NCJI ' 
wytwornego sm aku, wzmacniający, pomagający trawieniu 1 

obudzajacy apetyt
JE D E N  z N A J  LE P SZYC H  L IK IE R Ó W
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj- 

dowala się na spodzie butelki z własnoręcznym _ / ? J  
podpisem głównie dyrygującego ‘

Skład główny w Fecamp we F ra n c ji .
yeAitable nęuEUR. benkwctine 
” mi France et

WIE w cukierniach pp. Leopolda B 
dera i M. Kosteckiego. 3850 6 - 1 6

Obwieszczenie.
Podpisani mają zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. publicz

ność, iż ż dniem 1. listopada 1876 otwieramy w Drohobyczu przy 
ulicy Stryjskiej

H

P0MMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo

ściom naskómym. 2837 33—48 i
_ i^ n ^ S Y R O P  z CYTRY- j 

gN IA N U  ŻELAZA, le- 
|czy  gonoreje, utraty na- 

i uplawy białej

apt. P. Mikolascb.

Clayton k  Shuttleworth
polecają własnego systemu i

n o w e  k u lty w a to ry ,
lekki gatunek

jako wyborne narzędzia rolnicze, na porę ■  
jesienną i wiosenną. I

po cenach najniżej obliczonych. .
4291 2 _ ?

W ielki wybór najgustowniej szych

IWIEŃGÓW GROBOWYCH
z kwiatami płócienneml 1 piclorkoweml

z n a j p i e r w s z y e h  fa b r y k  z a g r a n i c z n y c h  p o c h o d z ą c y c h ,
s z t a b a  o d  6 0  c t . <lo 8  z ł.

o r a z  ŁAMPIOW<iW
ró ż n o b a rw n y c h  i  ro z m a ite g o  k sz ta łtu ,

w  c e n ie  od  1 5  d o  5 0  centO w
poleca

Magazyn Henryka Mullera
róg  ul. Halickiej Nr. 6. we Lwowie.’ 43013_ 3

Najrzetelniejsza i największa
w ie d e ń sk a  fa b ry k a

m e b l i  ż e la z n y c h  
Reichard & Co.

w e  W i e d n i u ,

HI. Bez. Maraergasse 17, 
poleca się do rychłej dostawy swych 
nąjgustowniej wykonanych wyro- 
ibów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

z traktjernią, oraz z napojami tak krajowemi jak zagranicznymi 
w najlepszej jakości. ‘ 4302 2—3

Mając oraz urządzoną salę do zabaw publicznych i przedsta
wień teatralnych, upraszamy Szanowną P. T. publiczność o łaskawe 
względy. Z szacunkiem

K arol KKoizy i sp ó łk a .
•  jt jcjEjEjEjEjEjEjEjEim E jcjtjEjEjEjEjEjc jc J t *  •
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5 CZEKOLADA W PRZEDNIM GATUNKU
w Paryżu, ulica Riyoli 91 i ulica Luwru 8.

Ip ile p s jeWI B y ś  fp.daczia) leeiy lis tow n ie  lekar» s R * sPecj*1»y K  i  1 l i  »  e  k.
“ Necsttdt, Dreedan, (Sack»enJ.

3887 8 ?
8.000 skutecznie wyleczonych.

N 
K

- _______________________________ N
Fabryka MASSONA szczególaie poświęciła się wyrabianiu CZEKO- N

LADY przedniego i najlepszego gatunku. Eenoma i odbyt ogromy tej cze- 
kolady, dowodzą silnych zabiegów przy każdym rodzaju praoy w wyrobie 

iw tej czekolady, jak również wyboru kakao i cukrn w najprzedniejszych jw 2 gatunkach. 3852 2 - 1 2  £
*  CZEKOLADA MASSONA nagrodzona najwyższymi medalami na *M wszelkich wj*stawach światowych, poszukiwana je st dla delikatności smaku, M

łatwej rozpuszczalności i powabnej farby.
Skład we L w o w ie  w cukierniach pp. R o t l e n d e r a  i K o s t e c k i e g o .
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Wydawcy i właściciele: J . Dobrzański i &  Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Nafbdowól8 pod zarządem A. Skerlą


	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja46934-46940\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00001.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja46934-46940\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00003.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja46934-46940\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00005.jpg
	C:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja46934-46940\46934_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00007.jpg

